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P ro feso r u n iw ersy te tu  w arszaw skiego , p. 
S lra sb u rg er, ze znanej przem yslow o-bankier- 
ek iej, węglowej i kolejow ej rodziny, ogłosił, 
ja k  w iadom o juiż czytelnikom  naszym , w o rga­
n ie  k am ień  czników w arszaw skich a rtyku ł, 
k tó ry  w pełn i zasługuje n a  m iano defetysty­
cznego. P ask a rze  i pan ikarze , j«k  głosi gw ara 
W arszaw ska, są  zaw sze 1 w szędzie bliscy so­
b ie , m oże bracia m leczni. P asek  i p an ik a , to  
ja k  ciało i dusza, n ierozdzie lny in  ze sobą zw ią­
zan e  są  węzłem . A ie społeczeństw o m usi bro­
n ić  s ieb ie , najw ażniejszego in te resu  społeczne­
g o : rację  is tn ien ia , bronić przeciw ko zam achom  
bolszew ików  praw icow ych. P isać  dziś, że 
I r tn k  — siu m arkom , znaczy pchać św iadom  e 
czarn ą  g ie łdę, puhaezy i  sępów  czarnej g ie ł­
dy', grabarzy  w alm y po lsk iej i  k redy tu  polskie­
go — ku  s tanow ien iu  takiego w tóśm e k u rsu . 
J5i« u lega bow iem  w ątpliw ości, że ten  p rz e ra ­
żająco n isk i k u rs  m ark i n i e ty lin  je&t uw arun­
kow any sy tuacją gospodarczą k ra ju ; je s t dzie­
łem  sp ek u lac ji berlińsko-w iedeńsko-w arszaw ­
ski ej. M lustro  w .o n as i, m ało, jak  h is to rja  
dw u la t ubiegłych nauczyła, kom peten tn i w 
ispraw ach giełdy i w aluty, m e zw racali dosta te­
cznej uwagi n a  ek  wilii) rystykę zawodowych 
gim nastyków  giełdow ych. Ma^ąc koło oczu za­
łożone okulary , w d z ie li tylko bardzo ograni­
czony fragm en t naszego życia gospodarczego. 
S iu ż jłi spraw om  ob»zaruiczym. Tum anieni 
przez złych doradców , przez różnych obieży­
św iatów , udających w ielkicn znawców rynków  
zachodnich — n ie  po trafili w ciągu tak  d łu g  e- 
go czasu w prow adzić m ark i po lsk iej tam  cho­
ciażby, d okąd  tra fiła  k o rona  czeska. Nie słu ­
chali rad , których im  socjaliści n ie  szczędził 
z trybuny sejm ow ej. Zarozum iali 1 pyszni, 
odosobm ając s ię  od naszych naw et sfer finan­
sowych, m e urn ejąc an i szukać, ani znajdow ać 
doradców  fn an so w y ch  n a  Zachodzie, — d u ś  
doprow adzili k ra j do  sytuacji, w k ló rej profe­
so r S lra sb u rg er p rzepow iada zupełne, zd a je
s :ę , bankructw o finansów  naszych.

Nie przeczym y, że sy tuacja  k ra ju  je st b a r­
dzo c ężsa . A ie sy tuacja taka m e je s t wcale 
lluw a. W szy slk e  w ielkie wojny kończyły się 
w taki sam  s p o s ó b .  K rólestw o K ongresow e 
znało sian  podobny. Tylko, że wtedy ua CŁeie  
finansów  p o l s k i c h  sta ł człowiek z d o ln y ,  o d ­
ważny i tw ardy , kióry choć sam  obszarnik  j
ponadto  pańszczyźniany obszarn ik , um iał f . 
r.ause po lsk ie u ie ty iko  w yratow ać z potopu 
w ojen po-napuleońsk ch i z nędzy w yjałowio­
nego , ograbionego, spalonego  kraju , a ie  um iał 
te  finanse  wogóle stworzyć i okopać je mocno 
i sku teczn ie od zachłannej wschodu ej opan­
cerzonej dłoni M ikołaja pierw szego. Dziś Lu- 
be*ki nazyw ał się  H ą c ą , Englicheffl, K arpió- 
isktńi; nos.i mi ę W ładysław a G rabskiego. Nie 
fe tu jem y  tu B ilińskiego, k tórego m iejsce jest 
dziś tylko w m uzeum  osobliwości, związanych 
z w ielkością i upadk  em A ustrji. A le ta  gale- 
rja n euków i geszefciarzy albo poczciwych 
hiazgajów , zgoła obcych finansom  i giełdom  
św ia ta , organizm om  tak  bardzo złożonym, tak  
m isternym , d e h k ś tn y m , jak  uajczuieze a p a ra ­
ty  f z\ ki now oczesnej — dosta teczn ie jasno li­
czy, jak odlegli jesteśm y od tak iego  wzoru, ja ­
k im  był Lubecki — finansista . Nie polityk, 
r z e ’Z prosta, nie człow ek, a le  fachowy skarb­
nik Rzeczypospolitej, który w ciężkiej doli, o- 
sączony od wrogów ua zew nątrz i wewnątrz, 
od głupich sziacbcjurów , dążących, aby tytko 
K odeks N apoleona pahszczvznv rń e  skasow ał.

targujących s ię  o  każdy podatek , o  każde 
św iadczenie, n ie  brzydzących s ię  tajnom  <ie- 
nun rjow am em  m in istra  u dw oru  p e te rsb u r­
skiego, um iał staw ić czoło, znaleźć, zbudow ać 
źród ła  dobrobytu  i n a  tych źródłach oprzeć a k ­
cję uzdraw ian ia finansów  narodow ych. U m iał 
też  znaleźć p rac o w n k ó w . Nie szukał ich w 
a rch  ko n fra te rn ji lite rack ie j, a n i śród  o rgan i­
stów . Był to zapew ne ezłowiek K ościołowi 
oddany, a le  odróżniał w m yśl E w angelji sp ra ­
wy Boga i C esarza i n ie  pozw alał spow iedni­
kom  i św iętoszkom  wiązać w jed en  łańcuch 
sp raw  w iary i M am m ona. Był to nowoczesny 
człow i ek , a  ja k  u nas  dzisiaj sp raw y  sto ją , ze­
d rze  s ię  jeszcze n a  nic, n a  szm aty p a rę  poko­
leń  mężów stan u , zanim  polityka n asza  wy­
zwoli s ę  z pod jarzm a, z pod  ołow ianej pokry­
wy te ro m  reakcji nasze j i s ta n ie  się  tern, czein 
je s t n a  Zaoławteie, w katolickich, czy p ro te ­
stanckich państw ach  dzisiejszego św iata, k tó re  
w polityce n ie  zn a ją  innych in teresów , jak  ty l­
ko narodow e i św ieckie, a  z  Rzym em  rob  ą in­
te re sy  zupełn ie , ja k  z Ja p o n ją  ozy Meiksy- 
k 'e n i, a le  Rzymowi n ie  służą 1 rozkazów  jego 
n ie  słuchają.

N ietyiko w spom nienia h istoryczne pow in­
ny nam  dodaw ać otuchy. Nasze n iedom aga­
nia k redy tow e i  finansow e n ie  są bynajm niej 
odosobnione. 1 Francja, i W łochy i A ustrji i 
Czechy i Niemcy znajdu ją się  w podobaj m do 
naszego stan ie . Nie wszędz e p rzesilen ie  je s t 
lak  s iln e  i lak  widoczne. Nie w szędzie poi ty­
k a  w ew nętrzna je s t rów nie n iem ądra  i szko­
d liw a. A le w szędzie je s t ciężko. ^ F ra n k  fran­
cuski, czy lir  w ioski m e jest bynajm niej sza ­
now any an i w inni dynie, ani w New Y orku, ani 
w Zurychu, ani w A m sterdam ie. W ystarczy 
czytać przem ów ienia na pierw szych posiedze­
niach lab  praw odaw czych w Paryżu, inaugu­
rujących zw yczajną sesję  praw odaw czą tego 
roku , aby zruzuinieć, jak  ciężką mus: być sy­
tuacja tra n c ji .  W S enacie wielki rek in  prze­
m ysłowy P au l D im m er kreślił czarną barw ą 
ua cza m c m  tle  obraz finansow ego upadku  
F ram  ji, ostrzegał, uiczem  P io tr S karga Zyg­
m un ta  Wazę na obraz e M atejki — j zgrom a­
d zen ie  senatorów  burzą oklasków  potw ierdzi­
ło słuszność i obrazu  i ostrzeżeń. N aw et taki 
zawodowy optynns-ia, jak im  je st p. Raym ond 
P uincarć , zdjął na chw ilę swój oficjalny u- 
śm iech, znany we wszystkich k .nem atografach  
św m ta — i w popularnym  paryskim  M atiu‘ie 
rozdarł szaty : F ran cja  ginie. W Izbie D eputo­
wanych najstarszy  w iekiem  członek Izby, ban­
k ie r z zaw td u , przedstaw iciel św iatow ego do­
mu handlow ego, wielki także pa trio ta  Ju le s  
A e g f re d  tw ierdził, te  sy tuacja w alutow a budzi 
pow ażne troski i obawy. Pocieszał sieb ie  i 
I ra n c ję , że jed n ak  wywóz i podatki nap raw ią  
Mo, k tó re  niby m ie .z  D autoklesa wisi nad 
F ran c ją  ,*1 la t dw u, pom im o w ygranej wojny, 
oiegjfr ed  wie, że w ieio leim e wojny ośm uaste- 
go w ieku, wojny pom iędzy A nglją i A m eryką, 
pom iędzy A ngdą i F rancją , wojny rew olucyj­
no i napo leo ń sk ie  zniszczyły doszczętnie kraj 
jego i żt> po tych w ojnach na d ług ie  lata obro- 
y finansow e, h an d e l, ceny uległy znacznej i 

d ługo trw ałe j d ep r# s j;. T ak  sam o po wojnie 
ló d )  roku , k ró tko trw ałe j, pom im o rniljardów, 

ylyeh n a  F rancji i kró tkotrw ałego  upoje­
n ia — prędko  przy szedł w Niemczech P o p ie­
lec, przyszły bankructw a 1873 roku, które na 
d ług ie  la la  za-bw iały  rynk iem  w ew nętrznym  
zw ycięskich Niemiec.

W szędzie dziś n a  świeci© je s t ciężko. Bez­
robotnych coraz więcej. J e s t ich już dzisiaj w 
przestw orzu  św ia ta  — m iljony. W Londynie, 
w Paryżu , w Chicago. Je o n e  po drugich  sla ją  
fab ryk i, o lbrzym ie fab ryk i, ©o to, ja k  F ord  
przed  p aru  m iesiącam i wypluw ały dw a tysią­
ce autom obilów  d zienn ie  z czeluści sw oich na 
św ia t eały... D ziesiątk i tysięcy rodzin  robot- 
n  czy oh zostaje  bez środków  do życ.a. Ceny 
tak posafy w górę, że n ik t kupow ać n ie  może. 
W P aryżu  w ielkie m agazyny są  puste . Maga­
zyny, w których w zw ykłych w arunkach  n ie 
m ożna było przepchać s ię  przez zw arty tłum  
kupujących, gdzie byw ały w ypadki uduszeń,— 
dziś sprzedający p rzechadzają s ię  wzdłuż wy­
k ładanych  w span iały  ch m aterji, p łócien , u- 
b rań  gotowych, kapeluszy  j k raw atów , śród 
ko ro n ek  i  m uślinów , perfum  i mebla, — czeka­
jąc na kiijeiriów . K upujący n ie  m oże więcej 
kupow ać. P rz e rab ia  sukn ię , k tó ra  p rzestała  
być m odna, n icu je u b ran ie , odśw ieża s ta ry  ka­
pelusz. R obotnik  m usi -,śc ua ulicę, pom ocnik 
handlow y — rów nież. M agazyn n e  zapłaci w 
te rm in ie  w eksli p ła tnych  w L ondynie, w P u ­
rymie, może n aw et w B erlin ie ; zw ycięsca nie 
zapłaci w te rm in ie  zw yciężonem u! Rynki peł­
n e  są  tow arów , n a  d ługo, n a  ła ta , być może. 
Surow ce sp a d a ją  w cenach. B aw ełna, skóry, 
w ełna, jedw ab , kauczuk, kaw a, n aw e t zboże, 
cu k ier — uległy poważnym  zniżkom  n a  wiel­
kich rynkach  św ia ta , przedew szystk iem  w Sta­
n ach  Zjednoczonych. Grożono św ia tu , że zboża 
n iem a. Dziś widać, że była to tylko sp e k u la ­
cja rek inów , którzy przew idyw ali sp a d ek  cen. 
Zboże je s t w Chicago. Je s t podobno p a rę  mi- 
ljunów ton zboża p o n ad  potrzeby p ań s tw  zbo­
że innportująrych. Ceny m uszą spaść. Ś w iat 
m u si rekinów  zm usić do ustępstw , m usi na 
drodze  przym usu ustalić ceny zboża n a  rynku  
św ia ta . Św iat pracy m usi jeść, aby pracow ać, 
a  n ie  może jeść, bo m e  m a za co kupić zboża, 
k tórego  ceny sztucznie zostały wy śrubo w ane 1 

W spom nieliśm y wyżej o sta tystyce bezro­
botnych. Liczono ich pól m iljona w Auglji w 
październ iku  r. z., a  dzA liczą n u ljon  sto  ty- 
s ę c y . W Belgji — syndykaty  w ytężają osta t­
n ie  siły, aby sp rostać  nędzy członków. P odat­
ki m e  w pływ ają. F rancusk ie  now e podatk i za­
wodzą, naw et podatk i od  fortun  zdobytych na 
wojnie. Długi państw ow e rosną. Diugi te  wy­
nosiły  w czasie K ongresu  W iedeńskiego^ a 
w ęc przez stu  laty trzydz eści pięć rniljardów
franków, sto dziesięć IX) w ojnie francusko-

prusk ie j (1870 r.) , dw ieście dw adzieścia w ro­
ku 1014. Dziś —  wynosić m ają tysiąc p ięćset 
rniljardów  franków ! W e Francji d ług  pań­
stwowy w c ągu sześciu la t u rósł z 82 do dw u­
stu  trzydziestu dw u  rniljardów , w A nglji z 17 
do stu  dziew ięćdziesięciu, w Niemczech z sze­
ściu do  dw ustu  ośm dziesięciu, we W łoszech z 
15 do dziew ięćdziesięciu dw u. A ustrja , k tóra 
liczy dziś sześć i pół m iljona m ieszkańców , 
d łużna je s t — ośm dziesiąt rn iljardów . Co wo­
bec tych gór złota znaczy dług Rzeczypospoli­
tej po lsk ie j?

Od tych długów F ra n c ja  płaci dw anaście 
rn iljardów  reran  e prooeutów , A nglja dziew ięć, 
Niemcy — szesnaście, A ustrja  — pięć. Skąd 
wziąć p.em ędzy, ab y  tym  zobow iązaniom  po­
do łać?  P o d a tk i?  K onfiskata  fortun  pryw at­
nych? P an  S tra sb u rg er, konserw atyw ny skarb - 
m k  uniw ersy teck i, p roponu je  konf sk a lę  w 
stosunku  1:100. J a k  po trzeba, i reak cjo n is ta  
s ta .ę  się  rew olucjonistą . Z baw ien ie leży ato li 
tylko w produkcji. Tworzyć, w ytw arzać, p ro ­
dukow ać, znajdow ać now e ź ró a ła  dochodu i 
w artości, — io jedyny  sposób wyjścia z sy tua­
cji. Nie w yprzeuaw ać, jak  zbankru tow any ob­
szarn ik , dziś cugowe konie , ju tro  k aw a łek  la­
su, po ju trze burauy  K ainbouiłlet, a  tworzyć.
1 zdobyć się  n a  w ielką  i śm iałą politykę, aby 
zażegnać katastro fę . N ie uzdrow i się sk a rb u , 
zapychając m ilia rdam i k 'eszen ie  paskarzy , a 
ta rgu jąc  s ię  z p racow n.kam i o „m nożnik".' 
Walczyć z drożyzną! Niech zagraniczni finan­
siści widzą, że u n a s  Rząd coś czyni d la  uzdro- 
w eu ia  stosunków  gospodarczych, a  ni« baw i 
się  w ob łudną frazeologję ,,wolnego h and lu".
1 b e  wysyłać zagranicę m inistrów  skarbu , aby 
s ię  tam  dop iero  inform ow ali o s ta n ie  rynku  
pien iężnego  —- ja k  p. W ł G rabsk i, co to  w 
S pa zda i egzam in z talentów  sw oich —, w Pa­
ryżu zanurzył zęby w jab łk o  poznania dobre­
go i złego, podane przez finansistów  parysk ich  
i przekonał s ię , że je s t gorzkie. Nam s .ę  raczej 

1 w ydaje, że tego ja b łk a  wogóle n ie  było i i© 
ten  caiy epizod parysk ie j kom prom itacji na­
szego w ielkiego podskarb iego  koronnego był 
ty lko  senuern m arzeniem . W bajce A nderse­
na k ró l nagi chadzał po n re śc ie  i kazał pod­
danym  podz.w iać p iękny, nowy garn itu r. Na­
szym m in istrom  w ydaje się , że M ammon z n i­
mi rozm aw ia. Nie słyszą chichotu szatana. A 
k ra j piąci i p lącze, p łaci i  złorzeczy i  pięści 
kurczowo zaciska.

S. K.

nana umowa.
Rząd daje monopol spółce, w której jest dmieh ministrów.

K ilkakro tn ie  już podaw aliśm y wzm ank i 
j o n iedaw no zorganizow anej ,,Polskiej Spółce 
j H andlu  Zagranicznego". Do spółki tej należą 
i najg rubsze ryby naszego kap ita łu , a  celem jej 
t je s t zm onopolizow anie w swoich rękach  h a n ­

dlu  z Rosją i U kra iną , a w pew nych dz edz;- 
! uach  i z państw am i zachodniem u Któż może 
i  d ać  talu  m onopol? Oczywiście, tylko lG ąd. 
j W ięc dążeuienn Spółki jest o trzym anie od Rzą­

d u  n edychauych  przy w lejów , któreby zape- 
• Whily jej m iljardow e zyski bez najm niejszego 

ryzyka i n  em al bez zachodu i kłopotu. Dla 
naiw nej publiczności drobnom isszczańs l.i t j ma 
s ę  szum ne frazesy o zdrożności „etatyzm u" i 

( © bł igoslaw onycb skutkach  „w olnego han- 
i d lu ‘‘.  w  rzeczyw istości zaś dąży Me n ie  do

wolnego han d lu  — lecz do najgorszego z mo­
nopolów', do m onopolu w rękach  L ew iatanów  
kapitalistycznych, do  nieograniczonego wyzy­
sk iw an ia  skarbu  państw ow ego i ogółu spo- 
ży w©ów przez połączone d la  w spólnego żero­
w ania grom ady rekm ów  i w ielorybów  kap i­
tału.

Oczyw ście S pó łka s ta ra  się  o to, ab y  m ieć 
jaknajw iększy wpływ na Rząd. Jak o ż  o te en ie  
w Rządzie zas ad a  dw óch m in istrów , stano­
wiących część tego L ew ia tan a  kap italistyczne­
go: p. P rżanow sk i, m inurter p rzem ysłu  j han- 
d lu , i p. Grodzifccki, nowy m in iste r aprow iza- 
cji. P. P rzanow ski w praw dzie n iedaw no wy­
jaśn ia! w liście do „R obotn ika", że z chwilą 
objęcia tek i opuścił Soółiha — ale. rozum ie



I „TtOBOTN i It”, n i e d z i e l a ,  1$ «fty«iia lira % IPr. i l

się, te  taka formalność, t-eteii naw et istotnie 
była dokonana, w stosunku p. m inistra do 
Spółki nic ni? zin.eaia.

Otóż obecnie Rząd zaw iera z tą Spółką, 
tak dobrze w Rządzto reprezentow aną, umowę 
w spraw ie zakupu zagranicą artykułów, po­
trzebny -k wpjskowości.

Według tej umowy Rząd wszystkie swoje 
zamówienia w tej dziedzm e ma powierzać wy­
łącznie Spółce. Na własną rękę Rząd może 
nabyw ać artykuły, potrzebne wojsku, jedyme 
od inuych Rządów, a więc t- zw. „stocki“. po­
zostałe po wojnie. Gdyby jednak Rząd ośmie­
lił się coś kupić od zagrań.cznej firmy prywat­
nej — to musi płacić Spółce wynagrodzenie 
komisowe, chociaż Spółka z zaknptm  tym nie 
m a nic do czynienia! Jest to więc monopol w 
najśe/śłejszem tego słowa znaczeniu.

A komisowe, które sobie Spółka zastrze­
ga, jest wcale niezłe. Przy sumie zamówienia 
do 5 ruiljardów m arek — komisowe wynosi 
5%,  od 5—10 miliardów — S%, powyżej 10 
mnljardów — 2%.  A więc chodzi tu o setki 
milionów zysku, ponieważ zamówienia woj­
skowe mają właśnie miljardowy rozmach.

Od razu na pierwszy rzut oka w idać, jak 
taka umowa niekorzystna jest dla skarbu. Jest 
przeć eż jasną rzeczą, że pośrednik — mono­
polista wcale nie będzie dbał o to, żeby zaku­
pić jaknajtaniej. Przeciwnie, w interesie 
Spółki będzie leżało, aby kupować drogo — bo 
im więcej zapłaci firm ie zagranicznej, tern 
w iększe otrzyma komisowel A któż będzie 
Spółkę kontrolował? W prawdzie w Zarządzie 
Spółki ma być koimsarz rządowy, który ma o- 
peracji tych doglądać. Ale ten komisarz bę- 
dz ;e siedź aj w W arszawie, podczas, gdy Spół­
ka będzie dokonywała zakupów zagranicą, 
wolna od wszelkiej koutroli.

Je3t to więc umowa, która Spółce mono­
polistycznej zapewnia olbrzymie' zyski — a 
sk arb  uaraża a a  wielkie, a  niepotrzebne wy­
datki.

Mówi się n nas dużo o konieczności zapro. 
wadzenia oszczędności we wszystkich działach 
gospodarki państwowej. Najwięcej pochlau a 
M inisterjum Spraw Wojskowych — i tu szcze­
gólnie należałoby stosować jaknajdalej idącą 
oszczędność. Cóż zaś widzimy? Oto dla spro- 
w adzan 'a z zagranicy towarów dla wojska — 
tworzy s!ę monopol prywatny, który oczywi- 
śc e będzie dbał o to, aby z tych operacji o- 
Biągnąć jaknajw iększe zyskiI P iękna oszczęd­
ność!

A cóż na to M inisterjum Spraw  Wojsko­
wych? Czy ono jest przyczepką do Min. Prze­
m ysłu i Handlu i ma służyć do tego. aby tu­
czyć kapitalistyczne spółki ze szkodą arm ji i 
jej potrzeb?

A cóż na to Rząd p. W itosa? Czy Rząd ten 
chce zasłużyć na miano — Rządu, najbardziej 
powolnego rekinom kapitalistycznym ?

Mały feljeion.
S o r a t  M a i

„Związek Z em ian" zerwał umowy z Za­
wód. Z w. Rob. Rolnych. „Sowiet" obszaru.czy 
zbuntował się. Co? Oni, panowie bracia szlach­
ta, magnaci, puszczający swobodnie od wie­
ków złoto, zarób.one ara nich przez parobków 
i fornali — mają w h o d z ć  w układy ze „sw oi­
mi ludźm i?" — Bierz chamie, co ci dają, a nie, 
to zdychaj. — Patrzcie ich! Zachciewa im s 'ę  
podłóg w czworakach, pensji określonej, praw- 
u e ża w arowanej, ordynarji umówionej, sądów 
rozjemczych. Dawniej prał ich po mordzie za 
dobrych czasów Paskiewiczów, Bergów, linory­
ty usk eh, SKallonów, a dzisiaj miałby siadać 
z nimi do jednego sloiu, rozprawiać, umawiać 
s ę, godzić. Joszczepy im się zachciało czystych 
koszuli łazienek, elektryki, szkólt A bydło roz- 
iajaaczouel Dość już tej hańby, dość parob- 
czaków na fotelach m inisterialnych, dość są­
dów rozjemczych i Kwap ńskich. Czas już naj­
większy wró ić do stosunków przedwojennych. 
Pan ma zostuć panem , a cham niech gnije w 
chlewie i niechaj jeszcze całuje w rękę za to, 
co mu dają.

Taik rozum uje ,s ta rszy  brat", cyniczny 
szlagon, szlachetny ziemianin, wysysający 
skarb  państwa, paskujący aż do szaień- 
stwa, obojętny na w szystko, na los pań*, w a, 
miast, przyszłość kraju, byle miał kabzę peł­
ną. Tak rozumuje zdegenerowany potomek 
szlachty, która wraz z klerem  Polskę d a " ’uą 
doprowadziła do zguby, u Polski nowoczesnej, 
Polski dem okratycznej znać i  znosić naw et 
ni o chce.

Zbu gacił s !ę I bogaci podczas wojny ten 
sobek społeczny, ten szlachcie pozbawiony do­
szczętnie jakichkolwiek cech szlachetnych, tea 
sługus i kam erdyner wszelkich zab.orców — 
lecz ze swoich skarbów nic oddać n «  chce.

Podaliśmy przed paru dniami w „Robot­
niku" konterfekt jednego z tych moslerdzie- 
jów, w jednej osobie kam euicznika warszaw­
skiego i obszarnika w pow ecie  włoszczow- 
skim, p. Zakrzewskiego. Ten patrjota sprze­
dał chłopom 2d morgów za 2 miljony mk.!

Panowie obszarnicy dostarczają rządowi 
zamiast pszenicy łub u, owies. Dostarczaliby 
nawóz, gdyby j na to pozwolił p. m inister a- 
prowizacji. Za przykładem dziedziców idą hło- 
pi. W powiatach nietkn ętych przez najazd 
jest zboża dość, lecz panowie i chłopi czekają 
jeszcze na wy ż-ze ceny.

Ziem ianie, uimay wszy się, spasłszy się na 
iudzk’m głodzie, poczuli silę w lodź a ach. 
Urodzeni anarchiści, gotowi p d p a lić  pań­
stwo doprowadzić da strajku rolnego, sp r o w o ­
kować klęski, byle ze swego klasowego in te­
resu nie ustąpić. Drwią z reformy riJnej. z 
ustaw, umów, kontraktów, zobowiązań — orni 
chcą tylko pieniędzy, pieniędzy, pieniędzy!

Zysław.

(Korespondencja w łasna).
XI.

Pogotow ie m llltarystów  n iesileek icii.
19 stycznia b. r. rozpoczyna się w Paryżu 

konferencja rządów Enienty. Podczas obrad 
dom nowuć będzie spraw a rozbrojenia w Niem­
czech wojskowych formacji ochotniczych, 
wśród których najwybitn ejsze dz ś  miejsce 
zajmuje organizacja leśniczego EschericLa w 
skróceniu „Orgt-sch ‘ zwa^a (Organkation 
Escherich). W a r to  wobec tego zdać sobie sp ra ­
wę z jej istoty i'c e lu .

„Orgesch" łączy w sobie wszystkie te ży­
wioły, kióre zorgan zowały i przeprowadziły 
zama h Kappa. „Eiuw ohuerw ehr”, „Z enliei- 
wiłlige" i wszystkie korpusy ochotnicze, kiore 
pozoru e zostały rozwiązane, złączy ły się w 
Orgeschu i stworzyły sobie w n.m aparat, któ­
ry podobno ma wzorowo fukcjonować. Żyją 
tam wszystkie tendencje, dążące do utrzyma­
nia pruskiego militaryzmu w formie utajonej, 
ukryły się tam wszystkie elem enty, które się 
nie mogą pogodzić z myślą, że ostatnia godz.- 
ua tego miii lary zmu wybda.

Wychodząc z założenia, że „Reichswehr" 
w dozwolonej przez Ententę sile nie zadawala 
snu o daw nej poiędze sfer militarnych, nie­
miecki sztab generalny stworzył już w p i e r w ­
szych miesiącach po rewolucji obok właściwej 
armji jeszcze cały zastęp ubocznych związków 
wojskowych, usprawiedliwiając ich istnienie 
kon ecznością wzmocnienia siły zbrojnej ze 
względu na pokój i porządek wewnętrzny.

Przynajmniej tak miało to wyglądać wobec 
Enienty. Na dłuższą metę osłona ta okazała 
s ę  n'edostateczną. Form alnie miała naprz. 
„Eiuw uhnerw ehr" być tylko korpusem posił­
kowym, mającym za zadanie uzupełnić w chwi­
li odpowiedn ej „Reichswehr", by wspólnie z 
nią stworzyć na zewnątrz jednolity front bojo­
wy. Tymczasem „E iuw ohnerw thr" liczyła k 1- 
ka tygodni temu przed formalnem jej rozwią­
zaniem couajmuiej dwa iniijouy ludzi, stoją­
cych pod dowództwem wojskowym i odbywa­
jących rtg u ia rn e  ćw czenia i m anewry.

Różąica w :eku między poszczególnymi 
członkami, oraz luźne spojenie wojskowe for­
macji osłabiały zdolność bojową „E nw ohner- 
wehru". Slworzono przeto dla uzupełnienia 
organizację „Si. herheitsw ehr", rów ńeż  dzieło 
generalnego sztabu. M ała ona się składać w 
Niemczech conajmmej z dwu*!u tys‘ęcy ludzi. 
Jest ona rozmieszczona w koszarach, dowód­
cami jej są wyłącznie oficerowie służby czyn­
nej, na czele zaś stoją sztabowcy, dla których 
z powodu redukcji armii n ;e znalazły się miej­
sca w „Re chswehru". Szeregowcy wedle usta­

wy rekru tu ją s.ę z czynnego korpusu podofi­
cerskiego, aibo z osób, kiore couajmuiej rok 
odbywały służbę w polu.

Aż do konferencji w Spaa odbywały te  
oddziały ćwiczeń.a wedle rygoru wojskowego, 
Miały nowoczesne uzbrojenie, odbywały no­
woczesną służbę połową, tworząc tern samem 
doborowe zastępy pierwszorzędnej wartością 
które w stosownej chw.h m.ały być xozdziex 
lohe pomiędzy oddziałami „E nw uhaerw chr", 
by z ii-ej w szybkim tem pie uczynić formue.,ę 
bojową, przedniuwia.ą ą w połączeniu z Reicha, 
wehrą po.ęgę m ilitarną, mogącą podjąć nową 
wojnę i przy tern z w dokami pow odzenia.

Obok tego is.niala jeszcze organizacja o* 
ficerska, t. zw. „Zełlfre.w illige", w której 
skład wchodzili oficerowie czynni j asp rauci 
oficerscy. Miano ich również rozrzucić w odpo­
wiedniej chwili wśród E.nwohnerwehr.

Konferencja w Spaa zn we czy la pozornie 
wszystkie te daleko sięgające piany. ,Jiiu- 
wohuerwehr" i „Zeitfreiwiiiige" jwsianow one 
rozw ązać, „Sicherheitsw ehr” pozbawić wszel* 
kich cech militarnych. Piękne sny nul.tarystóvr 
niemieckich zdawały się być rozwiane. Niem­
cy zmuszono do rozbrojenia, zostawiono !m 
tylko stutysięczną armję. Z taką garstką trud­
no byłoby coś począć.

Zaczęto więc się oglądać za czemś innem , 
za czerni nowem, i znaleziono je w organizacji 
bawarskiej E.nw ohnerw ehr, która, pozornie s ą 
rozw ązująć, przyjęła nazwę „Seibstschutzu", 
rozszerzając się z Bawarji po calem państwie. 
Na czele jej stanął radca leśny Escherich.

Zalążki tej organizacji powstały i gdziein­
dziej natychmiast po zamachu Kappa w m ar­
cu r. b. Kapiści wypędzeni z Beri na nie wy­
rzekli 3ię swoich planów ani na jedną chwilę. 
Na.sdniejsza ich podpora, korpusy ochutnicze, 
(Freiborps) które w zamachu odegrały decy­
dującą rolę, podległy rozwiązań u, dowódcy ich 
nie wrócili jednak do innych produkty wn'ej- 
szych zajęć. S w o ih  wiernych zwolenników 
ściągali na Wjcś, umieszczając ich tam po dwo­
rach, każąc m dla pozoru pracować w polu. 
Powstał więc znowu aparat wojenny, mogący, 
być w każdej cli w li wprowadzony w ruch. 
„Rozwiązane" korpusy rozlokowane są obecnie 
po pewnej reorganizacji w rozmaitych puwia- 
tach śląska, Wschodu eh Pru», Brandenburgii 
i Pomorza, — niby pól-wieńcem, więc doko­
ła Polski. Oddziały rozmieszczone są plutona­
mi według rodzajów broni tak, że zdolne do 
zbiórki mogą w każdej chwili stworzyć korpus 
posiłkowy podążający na zagrożone placówki.

BB l"!

„SPOWIEDŹ DZIECIĘCIA W IEKU” 
ALFREDA DE MUSSET.
(Z „Bibljołeki B«ya").*)

-.Przyznam się, że, czy to jako artyzm, 
czy też, jako rew elacja stosunku miłosnego, 
jaki łączył Musseta z parnią Ueorge Sand, prze­
m aw ia do mnie mocno, potężnie (w rozumie­
n iu  dzisiejszych wymagań, jak ie  stawiam y 
dziełu sztuki), początek tej książki, gdzie 
■wielki, francuski poeta, z magiczną wprost, 
suggestyjną silą, daje uam uczuć straszny ból, 
spuwodowaaiy ciężką, krw aw ą raną, zadaną 
■w zaraniu życia młodemu, wierzącemu sercu 
jego Octave'a. S tara, a zarazem wiecznie no­
wa historja, która się już powtórzyła tyle ra­
zy na tym padołe płaczu i niestałości kob ra­
ce], i która powtarzać się chyba będzie do 
skończenia Wieków! „Podczas gdy odw raca­
łem  się, aby wziąć talerz, spadł uii widelec. 
Schyliłem się, i, nie znajdując go zrazu, pod­
niosłem  nieco brwi, ab y • zobaczyć, gdzie się 
potoczył. Spostrzegłem wówczas stopę mej ko­
chanki, spoczywającą na stopie młodego czło­
w ieka obok; nogi ich krzyżowały się, zapla­
tając o siebie, od czasu do czasu zaś zaciskali 
je  lekko- Podniosłem się, zupełnie spokojny, 
poprosiłem  o inny widelec i wieczerzałem da­
lej. Luba moja i jej sąsiad byli również bar­
dzo spokojni; praw ie uie rozm awiali z robą 
i nie patrzyli na siebie". A dniej: „Pod ko­
niec, przy deserze, upuściłem serwetę, i, schy­
liwszy się  znowu, zastałam  ich w tej samej 
.pozycji, ciasno zaplecionych o siebie".

Dla uprzytom nienia sobie siły ciosa, jaki 
uderzył w Octave’a, trzeba pamiętać, że cu­
dną tę kobietę-demuna kochał on pierwszą, 
m iedz eń zą, ufną bezgranicznie miłością (od­
w zajem nianą, gdyż oboje byli już kochanka­
mi, w okresie największych ekstaz, uniesień 
miłosnych, przesłaniających, zda się. cały 
świat!). To też la pierwsza, początkowa część 
powieści drga wielką prawdą i bólem krwawo 
zranionego, ludzkiego uczucia. 1 zupełnie się 
zgadzam z Boyem, że raczej w tej demonicz­

*) Biblioteka Boya. Tom 60 Marnet Spowiedź 
dziecięcia w ieku. P rze ło ży ł i w stęp em  opatrzy!  
Boy. Warszawa 1920. Instytut wydawniczy „11.01,0- 
tc i\U BuUka",

nej wizji kobiety Południa, na której „gład­
kim i pachnącym karku splatały się dwa lśnią­
ce, czarne warkocze", winniśmy sdę dopatry­
wać powabnej rem iniscencji osobistych, ży­
ciowych przeżyć Musseta, jakby odbicia (do­
dałbym ) w magicaueni zw ierciadle Sztuki po­
staci tej niezaprzeczonej czarodziejki (nimfy- 
Kalypso poetów* 1 muzyków), jaką  była pani 
George Sand.

Prawda psychologiczna i, że tak powiem, 
kolory życia, grają jeszcze w dużym stopniu 
w następnej części powieści, malującej „de- 
boszowamie się” Octave’a, pod wpływom 

zimnego, demonicznego, bezdogjmatowego, w 
nic nie wierzącego i niczego nie kochającego 
— przyjaciela Desgenais, który był zdolny 
przystać mu „turecką modą” swoją własiną 
kochankę, ,.bled-zą niż śnre-rć, wpółnagą, z 
bukietem w ręku’ , na noc do łóżka, żeby go 
ostatecznie wyleczyć t  robienia robie jakie­
goś dogm atu z kobiety.

Ale pozostała, ogromna część powieści, 
mai u. ą ca tragezjią  idyllę romansu Octave’a z 
Brygidą Pierson, (która jest niejako urzędo­
wą rew elacją jego stosunku do pani George 
Sand, jakby „idealizacją" tego stosunku), jest, 
w porównaniu z dw iem a [>oprztxlniemi czę­
ściami, dz'wnie martwa, bezżycisjwa (w sen­
sie naszych dzisiejszych wymagań od sztuk)). 
Owa „biała kózka", z którą Octave ujrzał po 
raz pierwszy przechadzającą się panią P ier­
son, mojem zdaniem, ogromnie zalatuje je ­
szcze drugą połową XVI 1 T wieku, ogro^iami 
Trianonu, „pasłuszkowoścaą" Marji Antoniny 
i ej dworu Mam to wrażenie, że na całym 
owym, olbrzym im rozmiarami, epizodzie z 
Brygidy Pietrson, o ile staniemy na tejn stano 
wialni, że ma to być pani George Sand), jak­
by odbiła się nieszczerość i alektacja rzeko­
mego pogodzeń5a się Musseta z faktem zer 
wania z kochanką. Jest roś z bezżycicw^iśrfi 
taniego m elodram atu w odm alowaniu nawet 
takich chwil, pełhycb grozy, jak np. teu m a  
tnenh k h d y  Octave już zamierza się, żeby 
pchnąć nożem obnażoną, cudną, białą pierś 
śpiącej kochenki. Jeżeli są konieczne i wprost 
nie dh) umilknięcia w podobmreh, sontymental- 
nyrh, tonąi-ych f  łzach, utworach, pewne 
„dłużyzny", jeżeli ich n je  jest pomhawlony ta­
ki bądź oo bądź geryałny prototyp „Spowiedzi 
dziecięcia w ieku”, Jatk ..Cierpienia młodego 
W erthera" Goethego, to w tej całej, łzawej 
historii Rrygldy P ie r  Sun owe „dłużyzny" mę­

czą nos ł nużą chwiłami nad wyraz. To samo
można powiedzieć o niejasnej, tajemniczej po­
staci ,ju try g an ia”, księdza Menkarastma, i 
mglistej, jttkioy zam azanej wizji Smilha, któ­
rego nieśm iała, bałwochwalcza, wciąż ukryta 
i zawsze, zdaje się, bezwzajemna miłość do 
pani Pierson, ma już w robie roś z zabójczej 
nudy. Na dobro Musseta, w całej tej części 
powieści naJeży, mojem zcLuńem, zapisać: wy­
raźne zaznaczeuie w ciągu opowieści, że spo­
tęgow anie się męki duchowej dwojga, wza­
jem nie pożerających się w nikłości, ludzi, zo­
stało spowodowane u Octave’a fizy uzriein 
wyc v rpan iem , pnprzediniem jego rozpustneiu 
żydem , a także jego jakby nihilizmem moral­
nym, zfHadiukzą niew iarą w miłość, w ko­
bietę (jękini go po części zaraził jego przyja­
ciel Dezgeuais), j«k również próiniacaą bez- 
czyunoś ią zamożnego, żyjącego z dużej renty, 
człowieka. Podmieść również należy, że, cho­
ciaż Musset wyraźnie tego nie m ówi (napo­
myka tylko o ciężkim położeni u Sm itha, któ­
ry nie lij.że marzyć o dalelriioh podróżach), 
wszakże chwilami daje  do zroziiniieniia, że 
nie jest mu obce, ani obojętnie, spolewzne pod­
łoże, na klórem się to wszystko odby wa, i że 
wie o tern dobrze, że na to, żeby ty eh dwoje 
nrogło tak „subtelnie cierpieć" w miłośni, m il­
jony ludzi ciężkiej procy muszą się oblewać 
krwawy ni potem. l>ła ścisłości i bezstrounno- 
Śoi śpieszę dodać, że może częściowo powyż­
szą refleksję, której się nie mogłem obronić 
podczas czytania tej powieści, narzuciłem, 
„snggestjonowałem ‘ niejako Mussetowi. Jak o  
duży atut Musseta w tej ctzęśei powieści, trze­
ba je-zcze zanotować potężną magję słowa 
wi e>l ki ego poety, która zdolna jest nawet jak­
by galwanizować ową pewną „bezżyciowość" 
i m artw otę tej tirocbę „chateaubriaiiwiowsko- 
rinisseau’ow siki oj ‘ sielanki z Brygidą Piersi-u. 
Jak  również warto podnieść, że w pierwszej 
kochance Octave’a jaikby było coś z wrzącej 
krw H aw y uiek.órych z ploni'eiuivch, tctiuą- 
cycb egzotyzmeui, kobiecych postaci pani Go- 
ouge Sand.

Trzeba przyznać, że wielki poeta Francji 
wspaniale, chociaż z konieczności trochę pu- 
blwydycznie, p»du'.tdowal dziejowe tło, na 
którein miał się rozegrać „dram at serc" w
jego niepospolitej, na szerokie, duchowe p e rs­
pektywy otw ierająej się, powieści. A tło to 
niebylejakie: W ielka Rewolucja, epopea Na­
poleońska, Goethe, Byron — chociażby na

tern wymieinieni u poprzestając Je s t coś, do­
prawdy, przejmującego w tych potępieńczych 
przekleii&twarh Octave’a —Musseta, jakie oa 
rzuca na swótj .^.-hory wieli”, sceptycznego, 
wystygłego pogi’obowca W ielkich Czasów, 
jak  przeklina nawet geujuszów, którzy swoi­
mi W erliierami, Faustam i, Manfredami „za­
tru li” mu duszę! W św ietle tej ,atm<włeuy 
czasu" zrozumialszą i godniejszą wsipólczucia 
jest cała duchowa męka Octave’a, jego n ie­
jednolitość i, że tak powiem, „łamliwość" psy­
chiczna.

,^pow iod i dziecięcia wieku” jest dziełem 
niejediuoliteim, jakby nacechowariem smut­
kiem i zmęczeniem wieku p0 napoleońskięj 
reakcjji, w jakim  poiwstało, ale widać to bez- 
w ątpienia, że jest dziełem „wielkiego, orlego 
lotu", że ma ono swoje wzniesienia w gwiazdy 
i spadki (nieraz duże), ale że je  stworzył wiei* 
ki, nieśm iertelny poeta!

...A teraz, na zakończenie, parę  słów o 
całej, nad wyraz szlachetnej, kulturalnej, 
„w tajem niczającej", że tak powiem, działal­
ności Boya. Można to puwiedizieć bez przesa­
dy, że Boy napraw dę nawiązuje bajkę i magję 
swej cudownej pracy P o e ty Ttoiriacza do uaj- 
lepszych tradycji Złotego Wieku w Polsce t 
wlotskiego Odrodzenia. Talia jego „Bibliote­
ka" — to już jest czyn narodow o-kulturalay 
na wiotką skalę — w znaczeni ą wiekoWtuu! 
Bledną przy niej, jako przy czeunś. z głęboką 
myślą duchowo zorganizowaniem i obliczeniem 
na stulecia, ctotydłozarowe, nioposp>Lite na­
wet, szczęśliwe wysiłld takich tłumaczy, jak 
Miriam, Kasprowicz, Porębowicz. Boy w swo­
jem tytankzuem  dziele przekłada niejako du­
cha Fraucji na ducha Polski. Mugja jego g tr 
njałnego odtw arzania sprawia, że duch moro* 
du francuskiego, w jego rozciągłości Wieków, 
ebc.u,e, rozmawia z ducliein Polski, zwierzą 
mu swoje, św ięte Tajnie. Boy wpowadza naa 
niejako w Wleczność ducha Francji, Co zaś 
do artystycznej „jakości” jego przekładów, to 
z dotychczasowych, jak ie  były przed nim w 
Polsce, można tylko, jako współrzędne, wy­
mienić: „Księcia Niezłomnego" j przekłady i  
fljady Słowackiego i Norwida (krótkie frag­
menty). Przekład „Spowiedzi dziecięcia wie­
ku” posiada wszystkie zalety m ajsterstw * 
Boya. Jestem  w tern szczęśliwem położeniu, 
że n n g ę  to lepiej ocenić, niż ktoś inny, gdyś 
niedawno przestudiowałem  oryginał.

.Waciaia Wolski.
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Nie tylko w Bawarji ale również „Btawoh- 
nerwehry" innych krajów, przeistoczyły się w 
Sełbstschufzy. Istnieją też jeszcze i Zeitfreiwil- 
lige i inne korporacje oficerskie, pod nazwą 
przygodnych a niewinnych związków spędo­
wych. Są one jednak wszystkie pod komendą 
majora Eschericha.

Należy więc stwierdzić, że mimo postano­
wień konferencji w Spaa wszystkie tajne i u- 
kryte organizacje, uzupełniające Reichswehr, 
wiodą dalej zbawienny swój żywot, że nie są 
rozwiązane, a zmieniły tylko swoje dawne naz­
wy. Faktem jest, że „Orgesch" stała się czyn­
nikiem o wiełe groźniejszym, aniżeli nim były 
poprzednie organizacje. Orgesdb łączy wszyst­
kie istniejące w Niemczech tajne organizacje w 
■jedną całość, stawia je pod jednolitą komendę, 
usuwając w ten sposób wszystkie birała wyni­
kające z nieskoordynowanej pracy, jakimi się 
odznaczały dawne formacje, które brały udział 
w nieudanym zamachu Kappa.

Nałoży wreszcie dodać, że Esrherich jest 
tutaj tylko wysuniętą naprzód figuaą. Właści­
wi organizatorzy „Orgeswtau" siedzą w ukryciu. 
Generałowie: LudendojTf, Luettwitz, pułkow­
nik Bauer, major Biistfioff, dowódcy korpusów 
ochotniczych, oficerowie wydaŁeni z Rełehs- 
wehru i t. d., oto faktyczni działacze i organi­
zatorzy daleko idącego przedsięwzięcia, któfle- 
mu radca leśny daje tytko swoje nazwisko. 
Kjjzumłe się, że zdolność i siła robocza Esche- 
r^ha również nie są do pogardzenia.

To też proletarjat niemiecki pilnie baczy 
na ręce mibtarystów, wciąż coś 'knujących, cią­
gle przygotowujących się do likwidacji rewolu- 
fji niemieckiej i wojny odwetowej.
Ł Dr. W. Schmidt.

Berlin, 10 stycznia 1921 r.

nji“

CZY TO MOŻLIWE ?
Bod tym nagłówkiem czytamy w „Polo-

‘ paryskiej:
Od pewnego czas otrzymujemy od na­

szych azytelmków Górnoślązaków zapytania, 
jak to będzie z przejazdem ich dio Polski aa 
plebiscyt aa  Górnym Śląsku.

Wiadomo, że Niemcy na przewóz swych 
emigrantów, fałszywych Górnoślązaków, wy­
dają miijiomy, zapewniając im podróż, utrzy- 
rąanae, etc. etc.

Zwróciliśmy się w tej mierze do Konsu­
latu Generalnego. Odpowiedziano nam, że 
Konsulaty otrzymały polecenie, aby ułatwiać 
przejazd Górnoślązakom. Na pytanie nasze, 
czy istnieją fundusze na ten cel, odpowiedzia­
no nam przecząco.

Bez komentarzy.
; My jednak dodamy komentaz:

Ale dla p. Sobańskiego i na „reprezenta­
cję" p. Paderewskiego pieniądz© — są^

Głośna już sprawa budowy łaźni miej­
skiej w Radomiu, znalazła swój epilog: min. 
SkulskJ przyrzekł wczoraj prezydentowi mia­
sta, że wstrzymanie budowy będzie natych­
miast cofnięte.

Przy tej sposobności nasuwa się pytanie: 
czy i nadal będzie obecny wojewoda kielecki 
kompromitował nząd swemi... dziwnemi zarzą­
dzeniami i czy istotnie jest w Polsce takie 
bezludzie, że niema już kim nawet p. Pęlco- 
sławskiegto zastąpić?!

oceanu.

WACŁAW WOLSKI.

Z MWjfCh SORBtŚW.
Anamneza. *)

...Z czarnej otchłani Czasów, z wieków

Złotych, nieznanych luteń dochodzi
gędźbienie, 

I nimbieją próchnowo fantomy syrenie 
'Czarnych, tajemnych kobiet, o ciałach

z hebanu...

Jakby skąpane w złotych dźwięków
kantylenie,

Śród jakiegoś dziwnego słaniają się tanu,
I  ciał czarnych melodją hołd niosą Gwiazd

Panu,
Co Nieznrerzioność grąży w czarne

zapomnienie...

...Z jakichś dziwnych trójnogów, w kształcie
złotych łodzi,

Woń nieznanych opjumów nozdrzy mych
dochodzi...

Słvszę czyjś śmieich bajkowy, złoty,
obłąkańczy...

Feerja czarnych kobiet w próchnie nimbu
tańczy,

Jakby przez złote z Mroków przyniesiona
gryfy,

Jak Wieczności drgające, czarne hieroglify... 
Warszawa, 7 stycznia 1921 r.

Lafont̂ SadouL
Echa %żsutdu soejaiM ów frastciisMeh. » Bezczelne łgarstwa bol­

szewików.
Bolszewik francuski Sadouł nadesłał na 

kongres w Tours list, w którym żąda natych­
miastowego wydalenia z ipartji pośła Ernesta 
Latfoot. »

!W liście siwym Sadoul twierdza, że Lafont 
na drodze do Moskwy — „sztabu generalnego 
armji czerwonej" — zatrzymał się w  Warsaa- 
wi© — „sztabie geneoainym ancji b«i- 
łej“, że Lafont geśoił u oficerów francuskiej 
misji wojskowej wówazas, gdy „ci nędznicy 
przygotowywali się do mordowania robotni­
ków i chłopów rosyjskich”, że Latonl‘a „w tych 
samych olrolkznośoŁach przyjmowała uro*ey- 
ście niechlujna banda Daszyńskich i ł*ifcśud- 
sktch, t. zn. patentowani agenci reakcji euro- 
pejsktej, brudne narzędzia MflScraada", że La­
font „przez swe zachowanie przytkał zau­
fanie tych katów peoŁcbiijactu i poulno wiado­
mości o zamachu, przygotowywanym przeciw­
ko R o s j i ż e  Lafont, opowiedziawszy te pouf­
ne wiadomości Oacfain‘owi i BrossańdWi, o- 
caz Trockiemu i itek©\wskto»u, wzbraiwił się 
powitÓKyó je publicznie ani nte pozwolił, aby 
je zużyto. ,,W ten sposób pozbaw® rewolucję", 
w chwili niebezpleczctóstwa, doniosłoś*! swego 
świadectwa z obawy shompromiitowasiia swych 
polskich pezyjaoiót bjatogwardtyjtkich i skom­
promitowania siebie samego przez ni«h“.

Sadouł oświadcza w końcu listu, że wtelu 
innych za przewinienia niniejszej wagi roz­
strzelano w Rosji i że tylko z szaeuuku dla 
partji francuskiej „proletarjat rosyjski" zado- 
wolnił się wydaleniem niepożądanego gościa.

Tyle Sadoul. Niesłychany łon i jąeyk te­
go listu zniewoliły wtoloczaie, nawet komuni­
styczną w-iększość zjazdu do preemdczenża go, 
a ogłosił ten list dopiero po zjeździ© „Popu- 
laire" socjałi^-ozny.

Dla „nioddujufch" napaści bolszewika 
francuskiego i ,patentowanego agenta" bol­
szewików i>o^§skkh marny tylko pogardę. 
Wy&tareaę,, jeaełi sprostujemy kiamstwa bol­
szewickie, a wówczas uwypukli się cała ich 
ptówoWMść i beactzotoość.

<fekże to byto? Lafont 'był w Warszawie 
w fipeu r. ub., a  więc w okresie, kiedy nie w 
Polsce „przygotowywano się do mordowania 
robotników i chłopów rosyjskich", lecz pjme- 
ciwnie, kiedy to ciemną masę tych właśni© ro­
botników i chłopów rosyjskich pędzili „gło- 
wari" bolszewiccy wespół z białogwurdfjski- 
mi generałami carskimi na podbój Polaki 1 
Wden»© jej do tyrańsbiej fconwmy sowieckiej.

Nie ftolisikia wówczas paaygotowywala za­
mach przeciwko Rosji, lecz wręcz przeciwnie 
Rosją sowiecka trzy«»ote już w zanadrzu so- 
wiedtó z Mawtóewsftjini, Konaató i UuszLch- 
tami na eześe, by je aeazczepić ma mającej być 
zdobytej ziemi polskiej.

Jeżeli Sadoul peze o polskich przygoto­
waniach przeciwko Rosji, to przez to pragnie

z jednej strony w sposób rozbrajająco naiwny 
usprawiedliwić ‘późniejszą Klęskę bolszewi­
ków, ale też zarazem chce odwrócić uwagę od 
ówczesnej taktyki bolszewików, kiedy to wo­
bec powodzenia czerwonej armji, bolszewicy 
zaczęli preew4ekać oprawę pokoju i bawić się 
w pamięta© iskrówtó.

Kłamstwem jest, jakoby Lafont był u Pił­
sudskiego. Ni© ty ł u Naczełnha Państwa 
ni© rozmawiaj z nim.

Lafon* był przyjmowany pracz partję na 
szą i konferował z tow. Daseyńs&tm. Ale był© 
to, zanim jeszcze tow. Daszyński wstąpi! był 
do rządu. Konferencjo, na której poruszano 
sprawy so^alkłyczn© i kweatję pokoju, nie mia­
ła w.ęo w sobie i ni© mogła mieć nic z „pouf­
nych wiadomości o zamachu przeciwko Rosji",

Wazyslti© w*ęc poGworoae oska*r.eoia i za- 
ncuty Sad© ula wyesaue są z potw, a raczej po' 
dwówą z tej niepra©bra*©j skajbmicy bolsze­
wickiego tenoru, któiym się zagfusza wszelkie 
aiewygodne dla boiszewików przejawy, czy 
objawy.

Bolszewicy chcieli wymusić od Lafonł‘a 
świadectwo o tern, czego n»e było, ale co było 
potrzeba© bolszewikom dfa „dobra rewolucji", 
t. j. bezkarnego zagrabienia przez nich cu 
d**ch dołu.

Gdy Lafont nie dał na sobie wymusić fał­
szywego świadectwa, wydalili go bolszewicy z 
Rosji, a oprócz tego napiętnowali, jako „zdraj­
cę" socjalizmu i rewolucji, Sadoul zaś żałuje, 
że go nie rozstrzelano.

Nie pomógł list Lafonfa, wydrukowany 
przezeń po powrocie do Francji w „Huma- 
o&tó" i oświetlający prawdziwy stan rzeczy. 
Na nic nie adało się to, że Lafont nawet po 
wydalaniu z Rosji występował, jol:o zwolen­
nik IH Międzynarodówki, a  po kongresie w 
Tours wstąpił do grupw komunitstyran ej po- 
si'cnv pankureniarnych. zemsta bolszewików 
ścigać go będzi© <lo śmierci.

Kto wie, czy odczytanie Mslu Sadoul‘a na 
kongresie nie poczyniłoby się obok depeszy 
Zmovsijerswi, do znacznego pj*esunięt«a sił na 
niekorzyść Moslcwy.

Nic też dziwnego, że większość zjazdowa 
wolała go pnzeaniłcaeć.

Dyktatorska łapa Moskwy ciążyła nad 
zjazdem, niby ciężka zmora. Mamfest socjali­
stów (intitojszości 2jazdu) twierdzi, że na sali 
kongresowej był wysłannik Moskwy. Przysłu­
chiwał się on, przypatrywał się i przygotowy­
wał zapewne dokfadmy „donos" dla Moskwy.

Gdyr stwierdzono rozłam w p'artji, wielu 
delegatów zapłakało.

Meli wszelkie ku temu powody: metylko 
dlatego, że rozbito w-etką partję socjalistycz­
na, osłabiając ruch robotniczy, ale też dfcbego, 
że okazano małoduszność i niewolniczą ule­
głość wobec szkodników moskiewskich.

itrjtai y»a ii iśśidiiip
d n i e m  p r a c y .

*) Przj’pommenie z przeszłych bytów.

K okeiniG i p ip icra je ic  
swsle pismo sifzlERnt!

Czciciel© dawnych porządków nie mogą 
oswoić się z ośmKigodztaiłyui ̂ in em pracy, na 
który zwalają winę za wszystkie niesz*eęścia 
jakie trapią naród polski. Utrzymują, że rząd 
Mr raczęwskiego, wprowadzając ośmiogodzinny 
dzień pracy, zburzył podstawy bytu Polski, 
która jak najprędzej po w oma wrócić przynaj­
mniej do 12 godzin, jak wówczas gdy pod ha­
słem „Boga i Ojczyzny" kapitał niemiłosiernie 
eksploatował pracę ludzką.

Reakcja postaguje się w swych rozumo­
waniach — Ameryką, jako krajem najbardziej 
liberalnym i najwięcej uprzemysłowi ocym. W 
rzeczywistości zaś pojęcia o długości dn a ro­
boczego za oceanem 6ą zgolą inne, na dowód 
czego przytaczamy ostatnie publikacje w tym 
przedmiocie wydane — przez rząd Stanów 
Zjednoczonych Północnej Ameryki/

Ostatnie zeszyty noszą nazwę: „fabryki o- 
śmiogodzinne" i „fabryki dziesiędogodzinne", 
a mów ą o badaniach urzędów*© przeprowa­
dzonych w w.elkiich zakładach metalurgicz­
nych. Jedne pracowały na dwie zmiany: 10 go­
dzin w ciągu dnia, a 12 godzin w nocy; inne 
były czynne na trzy zmiany po osiem godzin. 
Wniosek jest taki; ośmiogodzinny czas pracy 
był wydajniejszy, a na poparcie tego wuiosku 
przytoczono szereg, argumentów cyfrowych w 
Postaci tablic statystycznych i wykresów. Za 
podstawę porównawczą służył stopień wytwór­
czości. Owóż okazało się, iż przy ośmiogodzin­
nym dniu pracy, produkcja utrzymała się na 
niezmienionym poziomie z nader ni©znaczae- 
mi odehyienia*ni. Inaczej wypadły reeułtóty 
dziesięcajgettetuuego <h>a pracy: tu 
się 6ilne wahau^a z mał^ąeą wytwórczością 
^Proat udofia j^ j. Znueoy te pcgłądowo obja- 
śitiono wykresem przekonywuiąeym, jak bai'- 
dzo produifęja się obnażała w fabnyltaeh © CK sie- 
sięciogodzinuym dołu pracy w porównaniu z 
zaadctmi,  w których pracowano tylko osiem 
godz.n.

W odnośnych studjach swych rząd amery­
kański zwrócił też uwagę na „stratę czasu" 
przy jednym i drugim systemie dnia robocze­
go. Przekonano się więc, iż przy ośmiogodzin­
nym dniu pracy robota szła niemal pełną si­
łą od początku do k< ńca dn a, i że strata czasu 
była minimalną. Na odwrót: przy dziesięcio- 
godz nnym dniu pracy, robota ustawała przed 
końcem dnia, a strata czasu była częsta i zna­
czna. Następstwem 10 godzinnego dnia było 
ograniczeni© produkcji ze strony poszczegól­
ny ch robo tn i k ó w.

Trzeci punkt, na który rząd amerykański 
zwróci! uwagę w związku z długością dnia ro­
boczego — to nieszczęśliwe wypadki. Stwier­
dzono na mocy starannych badań, że:

1) Liczba nieszczęśliwych wypadków wzra­
sta w miarę zwiększania się dnia roboczego. 
Zdarza się to najczęściej przy dziesięciogodzin- 
uym dn u pracy, w ostatnich godzinach.

2) Nieproporcjonalny wzrost wypadków* w 
połączeniu ze zwiększona wytwórczością i brak 
proporcjonalnego zmniejszenia wypadków przy 
spadku wytwórczości w* ostatnich godzinach 
pmcy. lnnemi słowy: przy dziesięciogodzm- 
nym dniu pracy, nieszczęśliwe wypadki wzma­
gały się odpowiednio do zwiększonej produk­
cji, lecz n«e zmniejezaiy się gdy na schyłku 
dnia roboczego (10 godzinnego) wytwórczość' 
malała.

Na lej podstawie urzędowi badacze usiło­
wali zbudować nową Łeorję stosunku pracy do 
nieszozęśliwyoh wypadków i doszli do wnio­
sku, że zachodzi paw-en słały stosunek „wy­
padków do jednostki pracy", w przeciwstawie­
niu do „wypadków absolutnych". Postulaty 
stąd wypływające ująć się dadzą w sposób na- 
stępująoy:

Prey ośmiogodzinnym dniu pracy stosunek 
wypadków do wytwórczości jest stały, chociaż 
wzmaga się w ostatnich godzinach. Przy dz'e- 
sięciogodzincym dniu pnaey, stosunek ten iest

znacznie mniej stały j niepomierni© wyższy, w 
ostatniej zaś — dziesiątej godzinie, — docho­
dzi do olbrzymich rozmiarów.

Jan Prosną.
rwmrVfc nnn »

t e  liśitii r r s i i .
Nasi ministrowie aprowizacji, rekrutujący 

się ze sfer agrarjuszy, doprowadźR do tego, 
że dziś mamy formalny głód. Wojna skoń­
czona, a  ogonki przed sklepami są dłuższe, 
nieskończenie dłuższe, niż wtedy, gdy nns o- 
kupant rabował i do siebie zboże wywoził.

Zdawałoby się, ż© nici© słuszniej będzie 
aprobować z ministrem — reprezentują ym in­
teresy spożywców, może taki wydobędzie kraj 
z matni, może weźmie bl'iej du serea sprawę 
wyżywienia ludności, gdy jego poprzednicy 
tak, jakby myśleli jedyni© o jej wygłodzeniu.

Gdzie tam! Kandydatura mtoisira „miej­
skiego", d0 f©i»8go p*«ę'<śente m. Kalisza, p. 
Miebalefciego pcaee obszarników i chłopów zo­
stała odrzucona, i oto znów mamy m aistra 
przGMuysłowca p. Grodweskiogo.

Poprzednik jego, p. Śliwiński, obdarzył 
nas monopolową spółką abożową (której sam 
jest członkiem) i eyt „sławy", po**«N#! sobie.

A „Spółka" poczyna sobie tek: przycho­
dzą do niej przedstawiciele ra ajt.a 7(>-ty6ięcz- 
nogo i proseą o przy kami. Mogą zkżyć gotów­
ką, uzbieraną w m kśke swojam, dwadześcia 
milj. marek, to jest tyle, il© warte są pięćdzie- 
S‘ąt wagonów zboża rumuńskiego.

,^iie! Mmej, jak 100 (sto!) wagonów nie 
sprzedamy wam. Nie macie fuadussów* —tru- 
dnol Dla nas jest to n>ewygodne i — basta!", 
mówi dyktator tej Spółki zbożowej.

Oczywiście, gdyby nuarsto mosiło, zapewne 
i sto wagonów by wzięło, i zabezpieczyłoby 
ludność swoją aż do nowych zbiorów. Ale po 
pierwsze — nie ma na razie takiego funduszu, 
po drugie nie jest pewne, czy, wpłacając 40 
milj. marek, otrzyma cały zakupiony towar.

Jedno ni© ulega wątpliwości, że tak wiel­
kie fundusze, uzbierane od szeregu miast pol­
skich, mogą znakomicie ułatwić Spółce tej 
przeróżne kombinacje handlowe.

Górą p. Śliwiński! p.

M i H p u E ś ! .
W związku ze spraw-ą trojącego ehleba, o 

czem kilkakrotnie pisaliśmy w ,,Robotniku", 
sekcja chlebowa Wydziału Zaopatrywania 
nadsyła nam komunikat, z którego wynika, że 
Sekcja już dwukrotni© zwracała uwagę Pań­
stwowego Urzędiu Zbożowego, iż płatk: ziem­
niaczane, dostarczane preec P. U. Z, jako do* 
mieszl-n do ehleba, są w ■złym gatuaku.

Dalej sekcja wyjaśnia, iż mimo z!ego swe­
go gatunku płatki ziemniaczane nie mogą za­
rażać mąki. Przyśpieszają oae jedynie proses 
fermentowania chłeba, wypiekanego z zarażo­
nego bakcylem siana łub ziemniaków mąki 
pszennej amerykańskiej. Mąka amerykańska 
wogóle jest z2 rażorra bakcyla«i, co uja waio- 
nem zostało jesa.%© w lipou i . ub„ jak świad­
czy o tern protokół z dokonanych badań przez 
Komisję, zioaoną z przedstawicieli W-łu Zdro­
w a  i W-tu Zaopałwywaoia. Za mżenie jednak 
mąki temi bakefiami, powodując chorobę ślu­
zową chleba zbyt długo leżącego, wywołuje je­
dynie zaburzenia żołądkowe i w żadnym wy­
padku nie grozi śmiercią, bądź poważniejsze- 
mi komplikacjami. O de w miesiącu lipeu wy­
padki zachorowań, wskutek spożycia chleba 
pseennego, mogły bjrć deśó częste, o tyle obec­
nie nie są on© zupeteie notowane, w«lłtńek te­
go, że chleba brak i że zarówno w składni each, 
jak i domach prywatnych nie leży on tak dłu­
go, aby mogk> to ułatwiać rozwój bakterii.

Eshs s tr ijta  s a c z t iK ii  %
Bezpośredni© po strajku pocztowców, 

Ministerjum Poczt i Telegrafów rozesłało te- 
agraficzme rozporządzenie wypłacenia różnicy 

„100“ mnożnika za styczeń. Wskutek wypłace­
nia p©ezt©w«wm całej ponsji styczniowej jesz­
cze przed śwJętomij t- j. w potowi^ grudnia r. 
ub-, piraicwnicy ci znaleźli się w położeniu bez 
wyjścia, świadczy o tern dobitnie strajk, który 
ti*wał dwa dini, poimim©, że nie był należyci© 
aoirganizo wany.

By dać możność społeczeństwu przekonania 
się o słuszności żądań 'pocztowców, podajemy 
tabelę, według której pracownicy państwowi 
mają przetrwać m. styczeń.

Urzędnicy:
Kalegorja 6 (samotni) otrzymała mli. 

2520, kat. 7 mk. 2080, kait. 8 — mk. 1820, ka t 
9 — ink. 1575, kat 10 — rak. 1280, kat. 11, — 
mk. 1020, kat. 12 — mk. 900.

Służba niższo:
Kategoria 1 (samotni) otrzymała mk. 700, 

ka t 2 — mk. 800, ka t 3 — mik. 855, kat. 4 — 
mk. 950, kat. 5 — mk. 990, kat. 6 — mik. 1020, 
kat. 7 — mk. 1105, kat. 8 — mk. 1120, ka t 9— 
mk. 1280.

Ponadto ©bu kategoriom wypłacono do­
datek rodzinny: małej rodzinie mk. 400, śred­
niej mk. 700, dużej mk. 1000.

Sumy powyższe, wobec cen na produkty, 
które znają wszyscy, sam© mówią za siebie, 
wszelkie komentarze są zbyteczne.

pocztowiec.
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Zjazd Inspektorów Pracy.
Wczoraj w  Mmisterjum . obradowali in­

spektorowie pracy, którzy zjechali się w licz­
bie 158-iu. Inspektorowie jeduogiośnie oświad­
czyli, i e  — o ileby weszło w życie rozporzą­
dzenie z  2 2 -go października mb. r. o uzależnie­
niu inspekcji od wojewodów i starostów — 
działalność jej stałaby się  bezcelową i bezuży­
teczną. Wobec tego oświadczyli, że, jeżeli 
rozporządzenie to nie będz-e Oolnięte, podadzą 
się do dymisji.

Zjazd przyjął w tej sprawie następującą 
uchwalę;

„Zważywszy,
1) że historja rozwoju inspekcji Pracy w  

Krajach zachodnio-euiopejsikich wykazuje sy­
stematyczne dążenie do uzyskania dla Inspek­
cji jak najiwitęce samodzielności oraz faktyczne* 
go uniezależnienia od władz lokalnych admini- 
sbacypru-podky cznych (Francja, Anglja, Wio­
chy, Auslrja, Szwecja, Szwajcarja);

2) że rozporządzenie wykonawcze Mini­
stra Pracy i Opiaki Społecznej w porozumie­
niu z Ministrem Spraw Wewnętrznych z dnia 
22. X. 1920 r. w przedmiocie zatwierdzenia 
instrukcji dla Departamentów Pracy i Opieki 
Społecznej w urzędach wojewódzkich uzaież-

Odpowiedź p.
„Kurjer Poranny* w dwóch. Nr. Nr. z dm. 9 i 12 

b. m. Udzielił posłowi Antoniemu Amiszowi gości­
ny dla artykułów jego: „Dwunasta godzina bije* i 
„Ckvvyteaui© za gardło".

Za zbył gorącą namiętnością rzuca się p. po­
seł sa  kolejarzy, ich organizacje i kierowników, 
aaezagóhńe w artykule „Chwytanie za gardle", bez 
należytego, spokojnego, a bezstronnego wejrzenia 
w istotny stan rzeczy.

Może przeto w celu obiektywnego przedstawie­
nia „Atir,er Poranny“ i inne pisma raczą także ła­
skawie udzielić na swoich łamach miejsca i dla ni- 
nlejsELogo wyświetłeoia w tej tak aktualnej sprawie.

Wydział Wykonawczy Z. Z. K. zażegnał żywi©, 
fciwy strajk w październiku 1920 r. na mocy pisem­
nego zobowiązania Rządu. Tego zobowiązania Rząd 
nie wykonał. Zaległego kantyiiigeaui Zbożowego, ja­
ko dodatku w naturze (1927 wagonów) za wrzesień, 
październik, listopad i grudzień r. ub„ lub równo- 
■wiażnłka pieniężnego, Rząd odmówił, bo ich niema.

Gdyby peseł Anusz wpłynął na zamożniejsze 
sfery włościańskie, które reprezentuje, aby dostar­
czyły chętnie i sprawnie kontyngent, to kolejarze 
mieliby ąależay im chleb.

Łatwo jest rzucać oskarżenie o brak poczucia 
ohywaietókości wśród kolejarzy, którzy wykazali je 
niejednokrotni© w poważnych i  ciężkich chwilpxh 
odradzania się Ojczyzny, •

Kolejarze cierpliwie Znosili i znoszą wielkie 
braki z zakresu niezbędnych potrzeb życiowych wrła- 
śnie w poczuciu tej óbywaftelskośd. Braki te byiy 
i są większe, niż w innych pokrewnych zawodach.
I gdy braki te zaczynają przechodzić w stan stały, 
a Rząd ni* przedsiębierze radykalnej walki z pa- 
skarsfwem i aoluenreoi śrubowaniem cen, — kole­
jarze, siłą rzeczy, wyprowadzeni gą z równowagi. 
Staje się coraz łrodniejszem zaipanowywać nad wy­
twarzającym się, coraz groźniejszym, stanem rzeczy 
w wielkich ośrodkach kolejarskich, a nawet na 
przestrzeni całej Polski.

Potrzeby życiowe kolejarzy, nie już dosta'ecz- 
•ne, leoz wprost nieodzowne dla egzystencji w dzi­
siejszych ciężkich warunkach kraju, Związek przed­
stawiał Rządowi stale z całą systematycznością, o- 
tpieraiąe się na ścisłych urzędowych danych i  obli­
czeniach.

Zaspakajanie wszakże i tych potrzeb następo­
wało poi wielkim naciskiem, a przecież powinny 
być one przez gospodarzy i choć trochę zapobiegli wy 
Rząd z góry uprzedzane. Tymczasem nawet oficjal­
ne zobowiązania Rządu pod tym względem nie są 
w termini© wykonywane, a naiwet są kwcstjono- 
waae.

Dotrzymywanie zobowiązań przecież także na­
leży do rodaeju powinności obywatelskich, chociażby 
te zo-bowiąsywsmia miały się odnosić i do kolejarzy, 
sprowadzonych przez pae?a Aausza do roli najgroź­
niejszych obywateli Państwa!...

Wszystko to musi z konieczności wytwarzać nie­
chęć i brak zaufania do tego rodzaju ustawicznych 
wezwań, w rodzaju wezwań posła Anusza.

Poseł Anusz z tym „pokarmem* obywalelsko- 
&i winien był przedewszystkiem zwrócić się, i to 
dawno już, do zamożniejszych ster włościańskich, 
do różnych obszarników i pa-ksrzy, i postarać się 
dla kólejarzy o możliwą chociażby aprowizację...

Przy niedojadaniu nie może być praca wydajną. 
Przy braku meferjałów produkcyjność warsztatów 
tóeu-pi. Dla braku pa,wwozów nie może być dosta- 
łeaisiego przewozu, a z powodu tego nie mogą być 
najeżycie wyzyskani, tak niesłusznie przez p. poda 
nazywani „szwędająey się* pracownicy. Przy nale­
życie rozwiniętym ruchu czas ich i enerpja byłyby 
całkowici© wyzyskane. W tych warunkach, oczywi­
ście, i dochodowość kolei zwiększyć się nie może.
Ale to nie jest winą kolejarzy!

Nie można doprowadzać kolejarzy do ostateczno­
ści, podburzając w dodatku zapamiętale przeciwko 
nim optuję społeczną jak to nie po poseisku czyni 
p. Anusz. Namawia się Rząd do represji, do jeszcze 
większej eoiarcbji w kraju, grozi się militaryzacją 
kolei i t. d. Wma wia się w społeczeństwo, iż prezes 
Związku rad z i na kolejach, a ni© minister. To wy­
gląda, co najmniej, na prowokację.

nia Inspelceję Prae$ od czynników' administra­
cyjnych; ' . V' |

3) że uzależnienie Inspekcji w  naszych 
warunkach — ptzy młodej, niewyrobionej or­
ganizacji władz lokalnych ttctónigtracyjno-po- 
łitycznych — grozi utratą zaufania warstw 'pra­
cujących, oraz uniemożliwieniem działalności 
Inspektorów w dziedzinie łagodzenia konflik­
tów między pracobiorcami, a pracodawcami 
drogą przestrzegania ustaw ochronnych.

Inspektorowie Pracy, zebrani ma zjeździe 
w  dn. 15 stycznia 1921 r. dalszą swą pracę w 
wytworzonych warunkach uważają za bezce­
lową i proszą Parna Mhusfoa w interesach Pań­
stwa o przedsięwzięcie stosownych kroków 
celem zmiany istniejącego Stanu rzeczy".

Minister zapewnił, że dołoży -wszelkich 
starań, aby Rząd uczynił zad-ość tej uchwale.

Następnie rozważano projekt ustawy o in­
spekcji pracy i sprawy podwyżki rent ubez­
pieczeniowych.

Dziś Zjazd obradować będzie nad sprawą 
pośredniczenia w zatargach między przedsię­
biorcami a robotnikami oraz nad wolnemi 
wnioskami.

nte odpowiadał wzrost owi drożyzny, © mianowicie: 
w październiku był niższy o 28 jednostek dodatku 
dmożyźniaoięga, w grudniu o 188 tałuohże jednostek.

Oprócz tego kolejarze od 4-ch miesięcy ni© o- 
traymują deputatu robotniczego dla ciężko pracują­
cych.

Wreszcie uraędnfflc kolejowy w porównaniu z 
mih&stej-jaimym, stoi o 3 kategorje płacy niżej. In- 
żynśer kolejowy o wielo mniej jest opłacany od In­
żyniera w przemyśle.

Tak wyglądają oskarżenia posła Anuasa w świe­
tle rzeczywistości.

Oskarżenia te p. posła przyjęte zostały t odczu­
te, jaitoo bolesna obelga, lekkomyślni© rzucona ogó­
łowi kolejarzy. Niedojadający kolejarze zachowają 
w pamięci te obelgi p. Aausza, posła sytych.

Wydział Wykonawory Z. Z, K.

1 ^RUSZOWf.
Związek nie wdaje się w administracyjne i teuh 

nicaue strony kolei, bo inacaej miusiałby brać i  od­
powiedzialność za ule, a do tego nie jest powołany. 
Wdaje się atoli o tyle, i  musi się wdawać, o ile za­
rządzenia administracji krzywdzą pracowników, 
lub me liczą się z nsjKłótniejszemi potrzebami ich 
w duchu zmian, zaszłych w dtaedziiu© pirasy po 
wstffząsn.eaiacfa wielkiej wojny.

Represjo — to dziś xhebeapiecsaa i zła droga! 
Cały śtwiail się wyzwala, czuje nowe życie, nowy u- 
kiad stosunlków. Polaka uważana jest za najreukeyj- 
sa© państwo. Czyżby p. poseł dążył do utrwalenia 
tej ctpiinji zagranicą? >

Ludzie w kierowufccjch organach związku nie 
są „rozbrykanymi suiworenami*. Mają poczucie rze­
czywistości, którego właśnie brakuje owym „surwe- 
rtnom ‘, doptrowndzająeym kraj do nędzy przez cho­
wanie stosów papierków po kufrach, piecach, piw­
nicach i  t. d. j

Dowodem tego poczucia rzecizywisitoś‘cl była o- 
stbteezma uchwała na ostatnim specjalnym zjeźdaie 
kolejarzy w Warszawie, ogłoszona ja j w pismach 
(żadnej tajnej praenutearoej rezolucji niema, chyba 
w chorej głowie „Dwjgnoazówtki* — Nr. 12 a dnia 
13 stycznia). „

Społeczeństwo muisfi to zrozumieć i  wpłynąć je- 
dtesk u a Rząd, aby nie lekceważył sobie takich mo­
mentów, jeżeli sam oo, w dzisiejszym swytm skła­
dnie przejąć się tem nie po-tra!L

Oskarżenia o kradzież© na kolejach i pasikowa- 
mio przez rodziny kolejarzy są Zbyt ogólne. Nadu­
życia dziś są w każdej gałęzi procy. Zjawiska istot­
nie zastraszające, ale mają swoje przyczyny w sze­
regu ezyoników natury głębszej. Walkę z tem mu­
si być surowa z jednoiozeisnem poprawianiem wa­
runków egzystencji.

Związek w tej kwestji wj-sitąipłł pierwszy już 
dawno, bo w końcu 1919 r., do MMsterjuim Kolei 
z inicjatywy utworeenia Komisji mieszanej, z ad.mi- 
inistraojd i przedstawicieli Zwńazjku, do tępienia nad'U- 
żyć wśród pracownlikóiw kolO'jowych. Ale projekt 
ten, do którego z początku chętnie odniosło się Mi- 
eisterjum — nie został urezczywistniony. Do Związ­
ku, który mógł w tej dziedzinie, w połączeniu z ad­
ministracją, wiele zrolbid, nie zwracano się już w tej 
sprawie.

Związek wszakże sam od siebie, bądź w arty­
kułach w orgsau© $vno;em „KolAj^-z-ZwiąwliOwiec*, 
nawolywa} do wyświetlania faJrfów nadużyć, bądź 
występował i występuj© do dziś z konfcrelinymi fak­
tami do Miai.isterjum Kolei, żądając ukarania win­
nych. Natrafiał przytem na ajawfeteo nad-or smutne: 
pracowników, którzy wyfcryli nadiuźycia, naprzykład 
swoich przełożonych, zamiast zachęcać, zaczęto u- 
wałmać lub przenoisić do innych mtejscowoaco, unie'- 
możłuwiając, oczywiście, w ten sposób dalsze wy­
krywanie (możemy podać fakty nadużyć).

Kierownictwo administracji ciągłe spoczywa jesz­
cze w rękach lud^i paesadości, wychowanych w 
przedwojennym systemie cesarsko-królewsko - car­
skim, i stąd źródło najczęstszych zatargów i  niepo­
rozumień.

Na zakończenie kilka danych o uposażeniu ko­
lejarzy, albowiem nawet i poseł Anusz twierdzi, że 
kolejarzom nafeży się dobre, najzupełniej wystar­
czające uposażenie.

POD ADRESEM WYDZIAŁU ZAOPATRYWANIA.
Do wielu składnio nie dostarcza się chleba 

od wielu tygodni. Punkt rozdzielczy nr. 4 4 4  (na ul. 
Kopernika) należy do tych właśni© „szczególnie" 
uprzywilejowanych, którym nie dostarczono także 
przyrzeczonego w swoim czasie chleba na kupon 7  
poprzedniego okresu.

Co to ma znaczyć?
Czy magistrat w ten sposób chce dzielić lu­

dność na jedzącą chleb kartkowy i nie jedzącą go?
A równocześnie ogłasza się, że kupony, któ­

rych właśni© w powyższej dzielnicy nłe można by­
ło zrealizować z winy magistratu—tracą wartość]..

bec l&go wypłaty piea'ędzy odmówił. — W ko­
łach lewicowych ałera hr. Sobańskiego wywo­
łała wzburzenie. Naturalnie, że dalsza karjera 
dyplomatyczna hr. Sobańskiego pozostaje pod 
znak em zapytania. Ostro atakuje się też mini­
stra Sapiehę z okazji szafowania dobrem pań­
stw owem, nie-tyłko bowiem hr. Sobańskiemu 
miał p. Sapieha wyrządzić grzeczność tego ro­
dzaju, a le  jeżeli' dać wiarę krążącym tutaj po­
głoskom, także i mai magnaci, obdarowani 
przez Komitet Narodowy paryski stanowiska­
mi dyplomaty eznemi, czerpać mieli w ten spo­
sób ze skarbu państwa. Miejmy nadzieję, że 
minister Sieczkowski położy “kres tej gospo­
darce.

SSroołlza s©!®§w®.
Dnia 18-g® b. m. o  godzinie i i - e j  rano od­

będzie się  posiedzenie konwentu senjorów.
Tegoż dni* o godz. 4-ej — pierwsze po 

świętach posiedzenie Sejmu.

Ifóiiika poSIjsiia,
W związku z oczekiwanymi przyjazdem 

Naczelnika Państwa polaka kolonyu w Paryżu 
wyłoniła Komitet Powiterua Marszałka Piłsud­
skiego i  wyoała odezwę, w której nawołuje 
ogol Polaków w Paryżu do uroczystego powi­
tania Naczelnika Państwa, jako symbolu 
wskrzeszonej Ojczyzny.

** *
Do Paryża wyjechał p. Kazimierz Ehren­

berg, jako korespondent „Kurjera Porannego" 
podczas pobytu w Paryżu Naczelnika Państwa.

***
Podsekretarz ©tanu w Ministerjum Robót 

PubTcznych p. Dudek ustępuje ze swego sta­
nowiska. Jako jego następcę wymieniają inż. 
Rybczyńskiego, profesora politechniki war­
szawskiej.

*
* «

Jak się  dowiadujemy, delegat Rządu Pol­
skiego do l ig i  Narodów, prof. Asikenazy do 
W ‘laa nie jedzie.

*  
*  *

Najwyższa komisja wojskowa (do której 
pod przewodnictwem Józefa Piłsudskiego na­
leżą minister Sosnkowski, szef sztabu gen. 
Rozwadowski, gen. Rydz-Śmigły, Sikorski, 
Skierski, Luttoilk i Szeptycki) — opracowuje 
plan reorganizacji armfi. Na-czelne dowództwo 
ma być połączone z Ministerjum Spraw .Woj­
skowych.

***
Zmiany w dowództwie żandamerjl.

Dowódcą żandannerji polow’ej ma zostać 
mianowany pułk. Tokarzewski, dowódcą zaś 
żandarmerji wojskowej pułk. Rożen.

«>
te *

Stan wyjątkowy w b. zaborze pruskim 
przedluż°ny.

We wczorajszym numerze „Monitora" zo­
stało ogłoszone Rozporządzenie Rady M ni- 
strów o przedłużeniu pełnomocnictw Ministra 
b dzielnicy pruskiej do wydawania na całym 
obszarze tej d!ziełnicy zarządzeń wyjąfkowj'ćh 
do dnia 15 kwietnia 1 9 2 1  r.

Traktat handlowy p°lsko - francuski.
Pertraktacje, jakte toczą się w Paryżu nnę- 

dzy przedefeiwic>ie>»ł:\, rządu polsjdego i fran­
cuskiego na temat traktatu handlowego, do­
b iegają  końca.

***

A wygląda ono w świetle cyfr tak: 
w W a r s z a w i e .

Robotnik nietwykwałifilk. w lipcu paźdz. .c ' iindu
kolejowy mik. 2890 3650 6850
miąjisiki 3804 4959 8677

Rzemieślnik
kolejowy mfe. 4047 4650 8650
miejski r* 4810 6248 11000

Biuralvsla
kolejowy mik. 4047 4650 8050
miejski 4810 6248 11000.
Msjąc aa uwadze rodzinę z 4 osób, pracownik 

kolejowy, samotny, otrzymuje w każdej kategoa-ji 
w m. styczniu o 2800 oak. raniej.

Stoeumck podwyższenia nobarów dla kolejarzy

Korespondent warszawski „Gońca" kra­
kowskiego donosi:

Sprawa „pożyczki" posła polskiego w 
Brukseli, hr. Sobańskiego, nie przestaje być 

. przedmiotem roztrząsań w warszawskich ko- 
I łach politycznych. Okazuje się, że minister 

Sapieha samowolnie przyznał p. Sobańskiemu 
pożyczkę --w sumie 30 mii jonów marek, zabez­
pieczoną rzekomo na jego dobrach, ów-czesny 
minister skarbu Grabski, który skreślał w bu­
dżecie najkonieczniejsze wydatki, nietfyjiko nie 
zaoponował przeciwko tej wątpliwej tenden­
cji, ale wypłacił panu Sobańskiemu zaliczkę 
w kwocie 5 imłjonów marek. Gdy obeeme p. 
Sobański zwrócił się dp Ministerjum Sbar-bu o 

j wypłacenie pozostającej sumy, p . Steczkow'sk) 
zażądał oszacowania majątku ziemskiego hr. 
Sobańskiego, przycaem okazało się, że wartość 
majątku tego nie przekracza 700 tysięcy ma­
rek. Naturalnie, że minister Steczkowski wo-

W ©prawie zaopatrzenia ludności w drze* 
wo budulcowe j opałowe odbyła się w dniu 
wezoirnjszjrai w  biurze i pod przewodnictwem  
pen Prezydenta kfinistrów W itosa konferencja, 
w której wzięli udział: Minister Robót Pubiiczr 
nyah Narutowicz, minister Rotoic-hva i Dóbr 
Pań. Poniatowski, minister Kolei Żelaznych 
J a r s k i ,  generalny detegeł rządu dr. Gałecka 
i wieemiiniater Skarbu dr. WeiSnfeM, cały sze­
reg refeateotów fachowych i kilku przewodni­
czących okręgowyuh Komisji rozdziału drzewa. 
Stwierdzono konieczność ściśtejs®ego współ- 
działania odiaośnyioh władz i wydania dalszych 
rozporządzeń wykoaawasyoh.

Również pod praewodniotwem Pana Pre- 
zydeiuta Ministrów Witosa 1 przy współudziale 
Generalnego Delegata Rządu d-ra Gałeckiego 

| toesyły się narady, mapie© na celu położenie 
t&Biy wzrastającej z dniem każdym droeyżnie 
i uchwalenie środków zaradczych.

W naradaietiłj wzięli udziai: petoomoenilk 
Min. Aprowizacji Gradziecki, p. Ptaś, saet Seto. 
eji Min. Spraw Wewnętrznych Urbanowicz, p. 
Śliwiński z  Min. Spraw^ie-dłiwośoi, del. Min. 
Prswmysłu i Hondiu p. Smoliński, Nacz. Wy- 
dzifeto Aprowizacji i Urzędu Walki z Lichwą
we Lwo-włe p. starosta <ix. B‘ańkowBki. (PAT.).

*
Ąt

Przed kilfeu dniami udała się do Berlina 
delegacja Rządu polskiego z wiceministrem  
Wachowiakiem na czele. Delegacja ma na ce­
lu opracowanie konwencji polsko-nLemieckiej 
w sprawach socjalnych, stosow nie,do art. 3J.7 
traktatu wersalskiego- Upełnomocnionymi de­
legatami Rządu polskiego są: wiceminister 
Wachowiak radca ministerialny dr. Babiński, 
szef sekcji Turo wieź i  naczelnik Wydziału Baa. 
kiewicz. (E. E.).

♦
, * 4*

Wiceminister Spraw Zagranicznych ar. 
Dąbrowski, pnzewioiduiczący Komisji Między­
ministerialnej dla spraw powrotu jeńców, u- 
chodźców i zakładników z Rosji w yjechał w' so­
botę, wraz z maj. Hoszowskim, szefem Sekcji 
jeńców Sztabu Min. Spr. Wojskowych, wraz 
z Isap. lekarzem dr. A. Januszkowskim na <y 
bjazd oibozów jeńców w Zachodniej Polsce.

(PAT.).
**Jak podaje „Przegląd! Wieczorny", klub  

poselski „Wyzwolenia" przystąpił również do 
zd eh tarowany eh przeciwników gabinetu Wi­
tosa. Po za zarzutami natury ogólnej, „Wy­
zwolenie" o sk a r *  gabinet p. Wi'toea, że zbyt 
obcesowo przygotowuje sobie grunt do pray* 
©złych wyborów. Na dziś zarząd „Wyzwole­
nia" wraz z pa-ezydjnm klubu sejmowego zwo­
łuje wspólne posdiedaenie.

Mc
Dziś i jutro odbywać się  będą obrady 

Rady Naczelnej Zvv. Ludu-wo-Naodow ego w 
sprawie sytuacji politycznej.

W * *
Delegat Rządu polskiego do Ligi Narodów przede 

łożył sir Erie Drum&noaid owi, sekretarzowi gen** 
naineoTU Ligi Narodów, następującą notę:

Rząd Polski dowiaduje się z zadowoleniem z Iż« 
stu Pańskiego z dm. 20 grudnia, że Rada Ligi Naro­
dów, pirzyiąwszy <io wiadomości ostatnie oświad- 
czeai© cbu krajów zateteresoiwamych, zdecydowała
poddać wykommiiu skissasi i sprawiedliwą rezolucję 
z dmia 28 paździeraińcai, tyczącą się plebiscytu na to- 
ry-torjadh sport) ych poimiędzy Polską a Litwą Ko 
wTeńńrą. Rząd Polski dowiaduj© się również z za- 
dowolemieittt, ie  Rada ma wysłać dla: ^misji czyste 
'p o ^ ’jnej'' oddziat międzynarodowy 0 dziatelnoścd 
bardzo ogramiczcmej, złożony z około 1500 ludzi, ce­
lem utworzenia „radzfsju neutraiinego tery tor jum'1 
w okręgach spornych jedyni© na czas konsultacji.

Rząd Potok! w odpowiedzi na pytanie, ;>(stawio­
ne w liści© Pańskim, stwierdza ponowiai© w aposóti 
najbardziej kategoi-yezmy, że zgodnie z oświadczeni®: 
ml swego przedstawiciela z dnia 7. 24, 25 listopada,
14 5 15 grudnia, przyjął i przyjmuj© w zupełności 
powyższą rezolucję Rady z dn. 28 października, oraa 
zgade* aię na ko.ns.'u§:ac)ę, o której mowa.

Swierdza jedmocześiii© jateajwyrazniej i najfonv 
malmie], stosowni© do powyższych deklaracji, a szcz©- 
gólniaj «o do noty z dnia 7 listopada, że Rada mo­
że Rezy6 w zupełności na swój wpływ moralny, w 
ceta otrzymania zgody ge-eraŁa Żeligowskiego co 
do wszystkich środków^ odnotsaących się do rozbro 
jenia 1 demobilizacji w czasie wycofywania się jego 
odtóatów, jak również reorganizacji miejscowej ad* 
nuits! racji terenów, przezeń okupowanych, zależni# 
od tego, co Rada uzna za niezbędne w okresie koo» 
suntacjl, aby zagwaraclowań jej prawidłowość, jak 
rówintei swobodę i bezwzględną szczerość.

Ze swej strony Raąd poiski spodziewa się, ż# 
Reda. przyczyniając się d© uraeczywistarenła kong 
sultacjii, zcchco, w miarę możności, zastosować się 
do życzeń, oraz propozycji, które, według zdania ta*
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goź rządu, mogłyby jodynie zapewnić prawidłowe 
WykwiiMiks koueuJtiwJi.

Rząd polaki go.o w jest wziąć bezzwłoczny udział 
łącznie z Komisją kontrolującą Ligi Narodów, w o- 
praoowaniiu środków, oraz wszyoikich szczegółów 
technicznych, odnoszących gig do projektowanej 
konsultacji

Rząd polski podziela zdanie Rady, wyraźon© w 
nocie, dołączonej do pisma Pańskiego, a mianowi­
cie, że rząd Litwy Kowieńskiej, „przyjmując polece­
nie Rady z (la. 2b października, stwierdził, zes, jrgo. 
dnie z prelituijiarjaiind w Rydze, było rzeczą Polski 
i  Litwy uregulowanie wazjennne przez zgodę obo­
pólną przynależności terenów spornych". Istotnie, 
Wypływa to najwidoczniej z art. I-go tych predżmi- 
narji, według których Rosja Sowiecka,, po wyszcze­
gólnieniu granicy polsko-rosyjskiej „wyrzeka się 
'wszelkich swoich praw i  pretensji co do terenów, 
położonych na zachód od tej granicy", tek, ii „jeśli 
istnieją na zachód od powyżej określonej granicy te­
ry'lorja sporne pomiędzy Polską a Liitwą, kwesija 
przynależności wymienionych terenów do jednego 
z tywh państw powinna być uregulowana jedynie 
jpraea Polskę i Lit wę"

Z tego również, oczywiście, wypływa, ie  Polska , 
I Likwa przez swobodną zgodę, przekazawszy ure- j

gotowanie tej kweetji Lidze Narodów i zgodziwszy 
się na konsultację pod jej protektoratem, choć rząd 
Sowietów, jak to Pan sam zauważył w swem piśmie,, 
„nie uznaje Ligi Narodów i nigdy nie byl reprezen­
towany w rozprawach, które miaiy miejsce wobec 
Rady", tem niemniej nie może dać powodu temu 
rządowi do żadnych zastrzeżeń odnośnie do posta­
nowienia Rady z dn. 28 października, jak również 
co do wykonania konsultacji oraz uznania wyników 
przez Ligę Narodów,

Otóż, poza owym rządem nie istnieją „inne stro­
ny, któretoy nie przyjęły postanowienia Rady w tej 
kwestji, co wywołałoby pewne zastrzeżenie praw“.

Jest rzeczą najzupełniej słuszną, że Rada, zgod­
nie z pismem Pańskiem, nie mogłaby nigdy „usamfc" 
cjcnować swoim autorytetem moralnym plebiscytu, 
który byłby przeprowadzony w warunkach, niedają- 
cyoh dostatecznych gwarancji wszystkim zaintereso­
wanym".

Ale jest tembardziej rzeczą nieodzowną, aby za­
pewnioną została w całej pełini przez Ligę Narodów 
moc obowiązująca glosowaniu ludowemu, które pod 
jej opieką i kontrolą ma zdecydować o przyłączeniu 
spornych terytorjów bądź to do Litwy Kowieństoej, 
bądź do Polski, zależnie od tego, jaki będzie rezul­
tat glosowania. (PAT.).

l i ?

PRACE KOMISJI REDAKCYJNEJ.
Ryga, 15 stycznia.

Li. E-) W piątek po południu, przew odni­
czący delegacji pokojowej pwisikiej, Lubski, 
odbył Jtuleittucję z przewodniczącym delega­
cji msyjcshiej, JoRem. N i wspólnej naradzie 
przewodniczących, ustalono darszy ciąg pracy 
kounaji redakcyjnej. Postanowiunio, iż" w sobo­
tę omawiany będzie w komisji redakcy jnej 
projekt ugody w spraw ie reew akuaeji Uchodź 
ców i jeńców. Zapewne w najbliższym Czasi© 
przewodniczący delegacji Jo lfe i Ląbsiki wraz 
z przewodniczącymi Iroiuisji finansowej St.ra.s- 
burgerem  i Lbolońsikim, odbędą konferencję 
w spraw ach finansowych.

SPRAWA ROZRACHUNKU MIEDZ* ROSJĄ 
SOWIECKĄ A POLSKĄ.

Ryga* ł 5 stycznia.
(E. E.) W piątek  po  pom um u kuah«tja ii- 

nanswwu otmyła pooiieazem©, na którem  cnia- 
w iała tiesatinicsao spraw ę rosiacli uriku między 
Rosją sowiecką i Podaną, Ze strony Polski wy­
sunięto projekt, ażeby w sześć tygodni po ra ­
tyfikacji L m ta tu , aostara poworaua koonasja 
piiesznna, składająca się  z pięciu członków z 
każdej strony, z siedzibą w V\ aaszawi©. Z ada­
n iem  tej komisji będzie dokonanie rozruch un-

m

NOTA NIEMIECKA.
D ata 13 b. m. rząd niem iecki wysłał do 

Rady Am basadorów notę, w której oskarża 
polaku w na Górnym Siąsku o sprzysiężenie 
zbrojne w porozum ieniu z rządem  polskuu.

Nota twierdzi, że z końcem września 1920 
r. Polacy piauow ah na Siąsku nowe powsta­
nie, w początkach jednak  października odro­
czono wybuch powstania na czas przed plebis­
cytem. Polacy — według noty nem ieckiej — 
zwrócili giowuą uwagę na P. U. W R oiw ójlej 
oiganizacji — głosi nola — odoywal s .ę  we- 
rług wskazówek polskiego Mruusterjum łspr. 
vVojskowych i Naczelnego Lu wódzi w a arniji 
poiskiej.

Prócz tego na Górnym Śląsku zorganizo­
wano „tajne h ijów ki", Owe bojówk< znajdują 
się również . w Polsce, głownie w Sosnowcu. 
Bojówki te dukouały całego szeregu aktów te- 
rory styczny dr. Ofiarami napadów padają wy­
łącznie Niemcy. Bojówki te stanowią "skaż 
przednią powstania, którego wybuch, jak po­
daje urna, został wyznaczony na połowę sty­
cznia. Wreszcie nota zawiera odp.sy rzeko­
mych „rozkazów P . O. W." (streszczenie we­
dług PAT.), •

ODEZWA POLSKA.
Bytom, 15 stycznia,

(PA T.). Polski konnsarjat plebiscytowy 
wydał odezwę pod tytułem: „Rodacy, 5 ^ .  
ność i  rozwaga!", z której przytaczamy waż­
niejsze ustępy:

Według zgodnych oświadczeń prasy nie- 
m ieekej ostatnich czasów, według zdania 
przedsiębiorców i kupców niemieckich, Górny 
blask je s t dla Niemców stracony.

Takt ten wywołał w m arodajnych nie- 
mieckith kołach rozpacz i bezgraniczną wście­
kłość. Zdolne one są do W a z y s ik  ego, brak 
im tylko odwagi do rozpoczęcia walto, dlatego 
też stara ją  się rozdrażniać łuduość polską aż 
do krw i, aby się dała purwać do nierozważ- 
nych czynów, a przez to dała przeciwnikowi P°- 
wód do krwawych walk i do uniemożl w ©ma 
plebiscytu. la jn e  n iem iecko  organizacje 
wojskowe ukończyły już swoją akcję organi­
zacyjną i dostarczyły na Górny Śląsk niezli­
czonej ilości broni, gdyż władze koał cyjne 
ad Raty skuuliskowsć zaledwie małą jej część, 
a  rząd mem.eciii sądzi także, że powodzią not 
oszczerczych de mocarstw sprzymierzonych u- 
yaiuje Górny Śląsk di« Nieunei;.

kc między obu stronami. Rosyjska stroma zgo­
dziła saę na ten projekt. Następnie strona pol­
ska wysunęła propozycję, aby Rosja sowiecka 
i U kraina wypłaciły Polsce pew ne a  canto z  
tytułu rozrachunku. Zapewne datą rozwiąza­
nia stosunku wspólności ekonomicznej poT 
sko-rusyjakiej będzie data okupacji Polski 
przez Niemców i Austriaków, oraz ewakuowa­
nie się  władz rosyjskich z Polski. Data ta  bę­
dzie ściśle określona w ciągu dalszej dyskusji. 
Następnie rozważano p ro jek t polski, który 
żąda, by cały rozrachunek byl wyrażony w ru ­
blach rosyjskich. Strona rosyjska oświadczy­
ła, że jako podstaw ę do rozrachunku, uważa 
za słuszne rub le  złote jedynie wówczas, jeżeli 
chodzi o uregulowani© zobowiązań, wynikają­
cych ze stra t rzeczowych. Naprzyfcład w tych 
wypadkach, gdy wypada wypłacić ekwiw alent 
za zniszczone objekty. Tam , gdzie będzie ©ho 
dzilo o regutaąję zobowiązań pieniężnych z ty­
tułu funduszów j kapitałów  w kasach rządo­
wych rosyjskich, oraz o zwrot wkładów i  vvo- 
góle tych pozycji, k tóre  znajdowały się  w bu­
dżecie, stom a rosyjska proponuje, aby za 
podstawy obrachunków przyjęto obecnego ru ­
bla sowieckiego. Strona polska ni© zgudza się 
n a  to i  odstaje bezwzględna© przy swoim pro­
jekcie. Powuiuno p  dki-mi.giję specjalną dla 
opracowania sposobów wypłaty.

myśine i naiw ne, że może skompromitować 
tylko rząd niemiecki.

My, Polacy, d la których naw et według 
głosów prasy niem ieckiej, widoki plebiscyto­
we są wyborne, m e  mamy napraw dę powodu 
do niecierpliwości co do posiadania tego kra­
ju. Czekaliśmy cierpliw ie wieki całe n a  oswo­
bodzenie z jarzm a pruskiego, to też wytrwamy 
jeszcze tych parę  miesięcy. Cierpliwości, aż u- 
aerzy godzma wyzwolenia!

Y/edług wiadomości prasowych rząd n ie­
miecki dołączył do swej noty o rzekomym pla­
nie powstańczym Polaków górnośląski<*h cały 
szereg załączników, które służyć m ają, jako 
t. zw. „dowody". Otóż oświadczam nmiejszem 
publican.e, że owe rzekom e dowody są  od 
pierwszego aż do ostataiego falsyfikatam i i 
wzywam rząd n it uiiecki, aby oryginały tych 
dokum entów wydał Radzie Am basadorów dla 
objektywuego ich zbadania. Rząd niemiecki 
postąpił tu  tern lekkom yślniej, iż niedawno 
dopiero jego biura szpiegowskie zostały o- 
strzeżone przez własnych ludzi, że usiłuje im 
się dostarczyć fałszywych dokumentów. Rząd 
polski będzie niew ątpliw ie również obstawał 
przy tern, by dokum enty oryginalne rząd nie­
miecki przedłożył Radzie Ambasadorów, aże­
by raz nareszcie spokój i bezpieczeństwo Gór­
nego Śląska nie zostało narażane przez nieod­
powiedzialny rząd berliński. Ubojnio general­
ny szturm  niemiecki na Górny Śląsk m a wy- 
wyłąranie to  na celu, m y  zamaskować akty 
gwałtów, planu wane z niem ieckiej strony.

Laiej odezwa nawołuje Polaków do spo­
koju i .rozwagi,

Podp.sauo: Polski Kom isarjat Plebiscyto­
wy: Wojciech Korfanty.

W YKRYCIE SPISKU NA G. ŚLĄSKU.

Bytom, 15 stycznia.
(E. E.). „Nowiny Codz.enhe" donoszą, że 

sojusznicza górnośląska policja plebiscytowa 
wpadła na trop całego szeregu spisków anty­

polskich. U nauczyciela Nickogo znaleziono 
liczne dowody i dokumenty, stw .erdza.ące, ie  
wielu Niemców otrzymuje od rządu n.emieo- 
kiego rewolwery. Aresztowano licznych uczest­
ników spisku.

KOMISJA MIĘDZYSOJUSZNICZA
A P itZ E M iiśŁ  GÓRNOŚLĄSKI-

■ s Bytom, 15 stycznia.
(E. E.) „O berschles’scher Kurier" podaje 

niesprawdzoną wiadomość, jakoby komisja 
międzysojusznicza zwróciła się do przedstawi­
cieli przem ysłu górnośląskiego z  nasfępująoe- 
mi zapytan.am i:

1) czy przemysł górnośląski będzie zagro­
żony w razie przyłączenia (i. Śląska do Pol­
sk i; 2 ) jak ie  środki natężałoby przedsięwziąć, 
aby zapewnić ciągłość pracy poszczególnym 
gałęziom przemysłu górnośląskiego, w wypad­
ku, gdyby kraj ten przypadł całkowicie lub też 
częściowo Polsce; 3) jak ie  kroki należałoby u- 
czynić w celu wypełnienia warunków traktatu 
o dostarczeniu fabrykom górnośląskim surow­
ców oraz o wywozi© produktów przemysło­
wych.

SZTUCZKI NIEMIECKIE.
Bytom, 15 stycznia.

(E. E-). W kołach polskich otrzymano do­
kumenty, stw ierdzające, że organizacja Hei- 
matofreunde w W esifaiji u łatw ia podi-óż ua  G. 
śiąsk  tylko tym robotnikom , którzy zobowiążą 
się do głosowania na  korzyść Niemiec. Inni 
robotnicy górnośląscy nie otrzymają zapłaty za 
czas nieobecności.

WYDALENIE B. MINISTRA SKARBU 
Z G. ŚLĄSKA.

Bytom, 15 stycznia.
(E. E.). B. m inister skarbu Rzeszy j poseł 

do Reichstagu Gotitheun zasia ł wydalony z G. 
ś ląsk a  przez komisję międzysojuszniczą, która 
poprzednio dw ukrotnie odmówiła mu pozwo­
len ia  n a  wygłoszeni© odczytu.

to m s z c z m i

Bezwstydniejszych i bardziej kłamliwych 
dokumentów, jak noty niemieckie z dm a 11 i 
13 b. m. do Rady Ambasadorów nie czytało 
się dotąd. Nadają się one godnie do ztooru 
not niemieckich z czasów wojny w kwest]; 
belgijskiej i pokojowej. Rząd niemiecki odw a­
ża *>ię oskarżać łuduość górnośląską o bandy­
tyzm, kiedy sani dobrze wie, ż© bandytyzm, ja ­
ko skutek dem oralizacji, wywołanej wojną, 
wzmógł s.ę w niemieckich centra uh gospodar- 
ozy oh, jak  w Berlinie, W e&iiałjji, tak samo na  G.

Bandytyzm niem iecki na Górnym Śląsku 
nie jest specjalnością Polaków, między aresz­
towanymi abrodn arzam i okazała się bow eui 
przeważająca w.ększość Nienuów, pochodzą­
cych z Niemiec. Są tu głównie byli żołnierze 
arm ji niem ieckiej, śnnoszuem  jest skarże­
nie s;ę rządu nieiuieek.isgo ua pońiyczny te- 
ror ze strony Polaków. Rząd niemiecki musi 
być lsiom e bardzo krótkowzroczny, je śh  są­
dzi, że świat uwierzy jego wywodom.

Czyż rząd u.emiecki u-o wie o tein, że 
niemmcki© Btosstrupy, organizowane przez 
związką subwencjonowane przez państwo, na­
padły i zniszczyły tokaie polskich komitetów 
powiatowyih plebiscytowych w Głogówku, Ko­
źlu, Lublińcu, Opolu, Katowicach j kom isarjat 
polski w Bytonnu 

ó *1 
ejsct

plebiscytowi podpaliń domy i stodoły, uat&żą 
oe do osób o przekonaniach narodowych poi' 
duch.

Czyż rząd niemiecki nie wie nic o tem, że 
na m ieszkań.a znanych Polaków dokonano za­
machów bombami, jak ostatnio w Tasaku na 
m ieszkanie kupca W róblewskiego, którego żo­
na została śm iertelnie raniona.

Czyż rząd u ieu n o k i m e w,!e nic o tem, że 
bandy niemieckich prowokatorów mordują Po­
laków na ulicach, jak  to czy n i ouegdaj Nie- 
tuiec Rolle w Bytomiu.

Czyż rząd niemiecki n ie  wie nic o tem, że
miej ani i j autam i jego arm ji sprowadzona by-
m ua Górny Śląsk broń i am un.cja całemi wa­
gonami.

W no me 2  gaja 13  ^ m oska rża rząd nie- 
miecki Polaków gómoś. wobec Rady Ajuba-
suuorow o to, że w porozumieniu w ALmsie 
rjum v'i-raw Wojskowych w Warszawie pianu- 
ją w połowie Sityczma powstanie, aby stworzyć 
fakt dokonany. Oskarżeni© to jest tak b«z-

PRZESILENIE W W ILEŃSKIEJ TYMCZASO­
WEJ KOMISJI UZĄL2ĄUEJ.

'  ̂ Miino, 15 stycznia.
(E. E.). Pirzewodnicząiy tymmasuwej ko­

m isji rządzącej L itw j Śnoukowej Abnamoiwrcz 
osobiście powiadom ił genera ła  Żeligowskiego 
oraz delegata Rządu polskiego przy kom isji 
tymczasowej, p. leaczkłewicza, o decyzji po,zo- 
stałyah członków kom isji rządzącej 00 do zło­
żenia dymisji.

Odbyła się narada  z udziałem  generała  Że­
ligowskiego, Abramowicza, Raezkiewicza i  kil­
ku dyrektorów  departam entów . Na naradzie 
omawiano sytuację, jaka się wytworzyła wobec 
zgłoszonej dym isji wszystkich członków komi­
sji rządzącej.

DEKLARACJA u s t ę p u j ą c y c h  c z ł o n ­
k ó w  KOMłiśJI TYMCZASOWEJ.

Wilno, 15 stycznia.
(E. E ) .  Ustępiujący członkowi© tyra .cza so- 

wej konnsji rządzącej Litwy Środkowej złożyć 
m ają generałow i źaTigmwskierrru, łącznie ze 
współ.nem podaiińem, kró tką deklarację, za­
wierającą motywy dym isji. Poszczególne g ru ­
py party jne wystąpią prawdopodobni© z de­
klaracjam i, wyjaśn-.ającemi ich stanowisko 
wobec przesilenia w kom isji tymczasowej. Soo- 
dziew ane są obszerniejsze deklaracje partyjne 
polskiej part ja socjaiiatycznej, dem okracji, o- 
raz „Odrodzenia".

PRZYJĘCIE DYMISJI DYREKTORÓW 
ENGLA I  JANKOWSKIEGO.

Wilno, 15  stycznia.
\,n. E.). G enerał Żeligowski przyjął dymi­

sję uj rektorów departam entu  Engia i Jankow­
ski eto, wyrażając obu listow nie wdzięctność 
za pracę w ciężkich warunkach. 1.
OTWARCIE UNIWERSYTETU IM. STEFANA 

BATOREGO.
WUno, 14  stycznia.

(E. E.). Otwarcie roku  akadem ickiego na 
uaiw ersylecie w ileńskim  im. Stefana Batorego 
odbędzie się  ckiia 15 stycznia.

PODRÓŻ KOMISJI L IG I NARoDóW  
DO KOWNA.

Wilno, 15  stycznia.
(E. E.). Komisja cywilna z  ram ienia  Ligi 

Narodów wyjechała do Kowaa. Kom isja sta­
wia 9obie za ceł n a jb l iż s i  zbadani© spraw y 
demobilizacji, zatargów pogranicznych, oraz 
uregulowaiur© sporu, wynikłego n a  tle  opozycji 
Litwinów przeciwko zam ierzonem u wprowa­
dzeniu do pasa neutralnego robotników poi- 
skich. Robotnicy cd będą musielt napraw ić to r 
na odcinku Rudziszki-Olłcienmifci ltnji kolejo­
wej Wilno-Grodno. Kolej ta  posiada w ielką 
doniosłość d la  spraw y aprowizacji k ra ju . Jest 
nadzieja pomyślnego załatw ienia wszystkich 
spraw.

Czyż rząd jooin eeki nie wie nic o tem , że 
w wielu ui:ej*ur«ościai'h niem.eccy bandyci

labiiidow s w e Srancji.
Paryż, 15 stycznia.

(E. E.). Przewodniczący Izby deputowa­
nych Raoui P©ret otrzymał od ' prezydenta r e ­
publiki misję stworzenia nowego " gabinetu. 
Pan Pere t jeszcze tego samego wieczoru przed- 
smw ił w pałacu Elizejskim listę przyszłego 
gabinetu. Nowy prem jer ośw adczył, że gotów 
jest stanąć na  czele gabinetu jedynie o tyle, o 
de uda mu się stworzyć wielki gahm et jedno­
ści narodowej. Prze widywane są następujące 
kanuydatury na m inistrów : finance — Lou- 

-chour, ©prawy zagraniczne — Briand, spraw e- 
uiiwości — Bonuevny, wojny — Robert, robo­
ty publ czne — le  Troquer.

P&ryż, 15 stycznia.
(E. E.). Raoul Peret udał się dnia 15 b.m. 

przed południem do pałacu Elizejskiego i o-

k a ii i ia .
Gdańsk, 15 styczma.

(E- E.). Tutejsze pism a donoszą z Gen© 
wy, ze generał Making, wyswKi koniosai-z woi- 
uego m iasta Gdańska, przybył do Genewy, 
gdzie odbył dłuszza konferencję z sekretarzem  
Ligi Narodów. Gen. H aking przybyć ma do 
Gdiau.-_.ka dn. 24 stycznia i natychm iast objąć 
urzędowam e. Attolico opusseza Gdańsk dum
2d b. m- W ciągu 2 dni {>0 przybyciu riak .nga 
odbędzie się konferencja, ceietn przekazania 
wszystkich spraw , zwaązanych z przybyciem 
nowego kom isarza.

i świadczył prezydentowi republiki, iż zrzeka 
s:ę misji stworzenia nowego gabinetu. P. Pe­
ret zwrócił się  do Poincarego z prośbą o wzię­
cie "udziału w rządzie, ten ostatni jednak zgo­
dził się jedynie na  objęcie teki m inistra spraw, 
zagranicznych. Pere t byłby skłonny do zadość­
uczynienia tem u warunkowi, Briand jednak 
postawił w arunek podobny. Je s t nadzieja, że 
konflikt Br.and*Poincare będzie załagodzony, 
przesilenie przeciągnąć się może jednak do 
przyszłego tygodnia. W ymieniana jest kandy­
datura  p. Leona B o ra rd a  na  stanowisko p re­
zesa Izby, na  miejsc© Pereta. Również wysu­
wane jest na  to stanowisko nazwisko p. Bar- 
thou oraz Leygue3-a. Ten ostatni jednak bę­
dzie prawdopodobnie mianowany am basado­
rem Francji w Waszyngtonie.

fabryki łódzkie stają
w dalszym ciągu.

Łódź, 15 stycznia.
(T e leg ram  w łasny ).

D elegaci ro b o tn ik ó w  z  fa b ry k  w łókni­
stych w liczn ie  421 uch w alili zw ołać w iece 
pub liczne celem  w n ie s ie n ia  p ro te s tu  p rze ­
ciw ko sk andalicznym  sto su n k o m  anrow iza- 
cyjuyui w Ł odzi, je ś li  zaś p ro te s t n ie  od­
n ie s ie  sk u tk u , robo tn icy  zdecydow ani są  
przystąp ić  d o  ogó lnego  s tra jk u  p ro testu ją -

F a b ry k i s to ją  w dalszym  ciągu  — 1 o-
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Ukazała się  książka
—  Zygm unta K isie lew sk ieg o  —

Siostra Mar]a
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

becnie już 18,000 robotników znalazło się 
na bruku. c '

Strajk na łódzłdćłi kolebach dojazdo­
wych trwa. Robotnicy na ogólnem zebra­
niu posterawili zwrócić się do pą-okurato- 
r-ji cełsm pociągnięcia do odpowiedzialno­
ści za nadużycia służbowe dyrektora Ger- 
licza.

;i
1 Berlin, 15 stycznia.

(E. E.). PrawdOpodolnr. o w razie wznowie­
nia stosunków dyplomatycznych taieuiiecko- 
bpdszewńekicih. Krasin otreyma staktOTfastoo kon­
su la  rosyjskiego w BerSnie. W joajbtitższyim 
osasie mają się odbyć roisowiania pomiędzy 
Krasinem a przedstawicielami przemysłu nie­
mieckiego. Pobyt Krasina w Berlinie zależeć 
Ładzie od: wyniku tych rokowań.

te® ę w m  Mffiłii.
.Zarząd Główny Związku Zawodowego Nau­

czycielstwa Polskich Szkół Średnich w Warszawie 
złożył Ministrowi W. K. i O, P. memorjał wi spra- 

■ąrle egramioów dojrzałości następującej treści:

I „Zważywszy, że egzaminy maturalne nie przyczy­
niają się właściwie do podniesienia rozwoju umy­
słowego młodzieży i nie czynią jej hardziej przy­
gotowaną do studjów.. wyższych; że dzięki nim, pra­
ca w klasie ósmej jest w znacznej mierze zmarno­
wana, ma bowiem na celu nie tyle naukę samą, 
ile ćwiczenie w sztuce składania egzaminów; że 
egzaminy te wywołują niepotrzebne zdenerwowa­
nie i zmęczenie, że przez to zniechęcają do nauki; 
że często są (me źródłem fatalnych błędów w oce­
nie kwalifikacji ucznia, a nieraz dają pole do 
wskrzeszania takich sposobów postępowania, o ja­
kich w szkole polskiej pamięć istnieć nie powinna; 
że rady pedagogiczne szkół posiadają wszelką mo­
żność dokładnej oceny dojrzałości ucznia, bez ucie­
kania się do wymienionych egzaminów, a Mini- 
sterfum W. R. i O. P. rozporządza dostafeczaemi 
środkami kontroli wartości szkoły: — Zarząd Głó­
wmy Związku Zawodowego Nauczycielstwa Pol­
skich Szkół średnich uważa za swój obowiązek 
zwrócić się do Mimisterjum W. R. i O. P. z przed­
stawieniem konieczności niezwłocznego poddania 
sprawy tej gruntownej rewizji, aby już w bieżącym 
roku szkolnym młodzież nasza, bez tego wyczerpa­
na nienormalnemi warunkami życia i  wstrząsają- 
cemi przeżyciami, nie była narażona na stosowa­
nie tego szkodliwego przeżytku pedagogicznego*'.. 

Przewodniczący: Stanisław Kalinowski, 
Sekjaetasra: Apolinary Rudnicki.44

Rucla robotniczy
W  P o S s :

f  ifSM paif
Posiedzenie Egzekutywy Centralnego Wy­

działu K°hiecego razem z Warszawskim Wy­
działem Kobiecym odbędżi e ślę we wtorek dn. 
18 b. m. o godz. 5 po poi. w redakcji „Głosu 
Kobtet“, Warecka 7. Proszone są o przybycie 
tow. tow,; <ir. Bałaigerowa, Cjjmteleóska, Fi- 
dzińska, Łopuska, Praussowa, JfOrydówna, Kli- 
mowa, Karafówna, Kłosowa, Rudnicka, Kupi? 
Łówna, Łukasiak, Szumska, Turkowska, Ząjbe- 
lowa, Walendziak, Wojnarowska i Woszczyń- 
ska.

, (W posiedzeniu wezmą udział towarzysze; 
Kwajpkiski, Śledziśeki i Szczypiorski.

Z klubu radnych P. P. S. Dzisiaj, o godz. 10 
rano, w lokalu Rady Miejskiej, odbędzie się posie­
dzenie klubu radnych P, P. S.

Obecność wszystkich członków klubu konieczna.
„ Dzielnica Wola-Czyste. W poniedziałek, dnia 

17 to. m„ o godz. 7-ej, w lokalu przy ul. Wolskiej 
nr, 44, odbędzie się posiedzenie Komitetu dziel­
nicy Wola-Czyste.

Dzielnica Śródmiejska. W poniedziałek, dnia 
17 b. m., o godz. 8, w lokalu przy ul. Al. Jerozol. 
nr. 56 .odbędzie się posiedzenie Komitetu dzielni­
cy Śródmiejskiej.

Konferencja okręgowa We wtorek, dnia 18 
t>. m., o godzinie 6 i pół, w lokalu przy ul. Aleje 
Jerozolim, 56, odbędzie się konferencja ckęgowa.

Klub robotniczy dzielnicy mokotowskiej, Ba­
gatela 12a (Gospoda robotnicza). Dnia 16 bież. m. 
W niedzielę, o godzinie 5 po południu, odbędzie 
się pierwszo walne zebranie klubu. Porządek 
dzienny: 1) zagajenie, 2) projekt pracy na przy­
szłość, 3) sprawy organizacyjne, 4) referat o kul­
turze robotniczej. Prosimy członków i sympatyków 
klubu o liczno i punktualne przybycie.

MnS« i E
Ze Związku robotników miejskich. Dziś, t. j. 

w niedzielę, punktualnie o godz. 3 pp., w lokalu 
Związku (AJ. Jerozolimskie 56), odbędzie się ogól­
ne zebranie wydziału 9-go, t. j. szkolnictwa.

Wszyscy woźni szkół i ochron proszeni są o 
bezwzględne przybycie.

Zo Związku Nauczycielskiego. Dnia 16 b. tn, 
o godz. 4 po południu (w niedzielę), odbędzie‘się 
zebranie Kola Delegatów Aprowizacyjnych nau­
czycielstwa szkół powszechnych, Marszałkowska 
d i . 123. Ze względu na ważność spraw, pożądane 
jest liczne przybycie delegatów.

Wieczornica Młodzieży Robotniczej. W nie­
dzielę, dnia 16 b. m., o gedz. 4 po pot., w lokalu 
,Uniwersytetu Ludowego (Gbożna 4), Bezpartyjny 
Związek Polskiej Młodzieży Robotniczej urządza 
zabawę taneczną z pocztą francuską i częścią kon­
certową. Bilety do nabycia codziennie w sekreta- 
rjacie Związku (ul. Oboina 4), od godz. 7 do 8 i 
pół wiecz., oraz w dzień zabawy przy wejściu. Ko­
niec zabawy o godz. 11 wiecz.

Iiob. Kojo dramatyczne. Dziś o g. 7 % wiecz. 
w „Ognisku robotoiczem“, Leszno 53, Rob. Kolo

dramatyczne wystawia 4-atóowy dramat Andrzeja 
Galicy „Robert Szpom“, na dochód bibljotek robot­
niczych. j: j  -Ir r Jj

Posiedzenie klubu maudolinistów odbędzie 
się we wtorek o godz. 7 wiecz. Zapisy nowych 
członków od 7 do 9. Adres klubu: AL Jeroz. 56:

Z. P. M. S. Zebranie Koła socjologicznego od­
będzie się dziś o g. 4 pp. w sekretarjacie Związku 
(Al. Jerozolimskie 56). Referat p. t.: „Rozwój ro­
dziny’4.

Z PRZEMYŚLU WŁÓKNISTEGO.

Regulacja płac i warunków pracy.
Na zasadzie umowy, istniejącej w przemyśle 

włóknistym, zawartej dn. 22 listopada 1920 roku, 
na posiedzeniu odbytem dnia 8-®o stycznia b. r„ 
Komisji składającej się z przedstawicieli związków 
zawodowych j, przemysłowców, ustalono podwyżkę 
płacy dziennej mk. 60 — w sitasumiku do pUSacy mini- 
tmalnej 25%, do średniej 22% . Przedstawiciele kla­
sowego związku żądali zaliczenia do płacy zasadni­
czej 23%, przemysłowcy żądali, żeby podwyżkę za­
liczyć do dodatku droży zalanego w sunnie mk. 60 
dziieUnie wszystkim robptaHkoim jednakowo.

'Dnia 10 to. tu. odbyła się koin/ferencja z przemy­
słowcami, związek klasowy reprezentowali tow. 
Szczerbowski i Kacamarsiki, związek „Praca44 oto. 
Kaźmierczaik. Po dłuższych perteaktacjadh, od godz. 
3 pop. do godz. 7 wieczór, (ponieważ przemysłowcy 
stanowczo zg* u.. ć s’ę nie chcieli na projekt pier­
wotny), doszło do kompromisu i uchwalono, że od 
dnia 3-go stycznia b. r. wszyscy robotnicy otrzymu­
ją podwyżkę w postaci 13% do dotychczasowych 
pobieranych płac zasadniczych — dodatek droży- 
źniany 80 mk.

Np. obecna stawka podstawowa mk. 235,00 
15%' podwyżka mk. 35,25, dodatek drożyźukuny 
mk. 80,00. Razem mk. 330,25.

Następnie po załatwieniu regulacji plac oma­
wiano sprawę świadczeń w czasie choroby i śmier­
ci. Tow. Szczerbowski zwrócił uwagę, że były wy­
padki niewłaściwego interpretowania postanowień 
Konferencji podczas zawarcia umowy z dn. 22 listo­
pada r. z. Obi© strony wyjaśniły i stwierdzały pro­
tokolarnie, że postanowienia Konferencji z dn. 22 
listopada r. z. nałoży r-wumieć w ten sposób, iż 
świadczenia w czasie choroby i  śmierci wiinny być 
•wypłacane iw granicach poprzedniej umowy do cza­
su zawarcia ogólnej nowej umowy, zapomogi zwięk­
szają się o tyle jeeyme, '.c stanowi podwyżka płacy 
w listopadzie i obecnie w styczniu. ,

Omawiano również sprawę zawarcia ogólnej 
nowej umowy w przemyśle włóknistym, która ma 
uregulować ostateczni© wiele ważnych spraw, jak 
sposób obliczania w robotach akordowych, świad­
czenia w czasie choroby i śmiercL płacę dla młodo­
cianych, wyższą płacę przy dwuch zmianach1, dele­
gacje fabryczne, sposób wydalania i przyjmowania 
do pracy i wie!© innych.

Przedlc-żan© są owa pwjelrty umów: jeden
przez Zarząd GSówuy Związku klasowego, drugi 
przez przemys*aw»ów. Toin ostatni stara się wziąć 
w karby robotników i  przewiduje, zgodni© z prze­
pisami rosyjskimi, o karauh fabrycznych, drakoń­
skie rozkładanie kar ma robotników, wydalani© za 
byle przewinienie.

Trzeba zaznaczyć, że w ostatnich czasach zda­
rza się coraz więcej zatargów ma tle wstrzymania

pracy z powodu braku węgla łuib prądu. Za przer­
wy te przemysłowcy nie chcą płacić i z tego powo­
du wynika wielkie rozgoryczenia

STRAJK DRUKABZY W POZNANIU.
W  Poznani u trw a  już od czterech tygodtai 

stra jk  drukarzy, klóy wybuchł z następują­
cych powodów; d rukarze zażądali rofcowań o 
podwyżkę, n ie  w ypleniali jednak  z góry wy­
sokości podwyżki, chcąc ustalić ją  w spólnie z 
właścicielami. W łaściciele d ru k arń  nie chcieli 
s ię  zgodzić naw et n a  rokow ania w  tej spraw ie, 
tak, że d rukarze zmuszeni byli porzucić p ra­
cę. • jf*

Strajk ob ją ł wszystkie drukarnie i intro- 
ligaiornio,’ z wyjątkiem rządowych, które za­
warły umoiwę ze Związldemhna mocy której 
praoowni-cy tych zakładów otrzymują tymcza­
sowo 50 proc. p:cd wyżki, a resztę po załatwie­
niu zatarga. ' .*■■■. .y'.

Przedstawiciele druktTrzy żądajh 100 proc- 
podtwyżlii, zapłaty za strajk i przyjęcia wszyst­
kich z powrotem do praw. Właściciele dru­
karń chcieli zakończyć rfferg i ofiarowali 60 
proc. podwyżki, ale (juk oświadczył główny 
agent syndykatu przemysłowców, niejaki' 
Bolt, na posiedzeniu obu stron w dniu 12 b. 
m), cofnęli swo j e obietnice, gdy Bolt‘im pole­
cił to uczynić. Wzamian za to p. Bolt ofiarował 
łaskawie drukarzom... 5 proc., a wreszcie 10 
proc. podwyżki I

Glosowanie kolejarzy niemieckich,
Ogłoszono w Berlinie, iż brakuje dotąd wiadomości 

o wynikach glosowania kolejaazy w sprawie strajku 
w Niemczech. Wiadomości te dotyczą Bawarji, Wir- 
temberti i Badenji. Wllrtemberg i Baw'arja wypo- 
wtedzaały się za strajkiem, Badenja przeciwko. Na 
cgótoą liczbę 2W£52 glosujących kolejarzy nie- 
miecMch — 205210 wypowiedziało się za straj­
kiem, 39879 — przeciwko, a  'fc

Chełm.
(Korespondencja własna).

Wiee Związku Ludowo r Narodowego zakończony 
uckwiUeuiem rezolucji przeciwko Senatowi i po- 

ai«m Kimczyńskiawu i Swatowskicmu.
-Dnia 6 stycznia 1924 r, od rana mieszlkańcy 

tn. CJhe^ma zostaną aawtatlomlteni oiltoffiyimiieimi pla­
katem® ,iź w dniu tym o gedz, 1-saej po poł. odbę­
dzie się wiec Zw. Lud.-Nfirod'. p. t. „XJEgO'diniemie 
naszej polityki zewnęffiajej ii wewttr^trzasej na rok 
1921“. Referaty mielii wysjśfeznć p. p. redaktor 
„Głosu Lubelsidego4* i TomasaeWiski Wta-
jeTOlPiczeąi włieiaiaieli, iż ©ndecj", których Chelim nie 
widział old- czasu pirzeszSydh wyboolSw do Sejmiu 
cbecnie wydhylajg się na świiat"o dzienne, czując 
zbliżając© się wybary do noAvego Sejmu i  chcą ko­
niecznie ptraeioraować do nięgo cheftnsikiego prowo­
dyra endeckiego p. inspektora Zygmtota Podgór­
skiego. , j ' ■ |

[Wśród wypelnioinej po brzegi sali teatru „Sy­
rena*4 wiec zagaił p. Zygmunt łlodgórsldj, prosząc 
do prezydjum redaktora „Głosu Lubelskiego44, To­
maszewskiego i jakąś pa®%. Pierwszy przemawia! 
p. redaktor, zaraz fei na występie apdfel pio-d: adre­
sem naszych towarzyszy njesmaczną wyciecąlcę, wy­
raziwszy się: „Ponieważ wtfem, że są na sali lewi- 
c-awcy, którzy zwykli tytko krzycezć „precz411 przeto 
.prosa'-fcyim tych panów o zachowani© ^pbfcoju44 i  t. p. 
Wycieesfea ta odniosSia wp^ac przeczmy skutek, 
gdyś zebrana publiczność poznawszy się na farbo- 
waiuych lisach co chwila pnzeaywaita mówcy. Trwa­
ło to z 1% godziny; ikiedy mócwa w Łulmimac)”;- 
nyan punikcie swej orać® zaczął wjTchwalać Roma- 
3ia Dmowskiego jako ^pierwszego obywatela!, męża 
opatrznościowego Rzpliltej Polskiej4*, przypisując mu 
Avszystkie zasługi, rozbaiAATona przed, chwilą sala 
na takie dictum zabrzmiała jednym potężnym, 
groźnym okrzykiem „pr t̂ezl ze zdrajcą narodu*4, 
„wyrzucić te-go bluźnleffcę44.

Do przemówiemłach tów. tow. naszych Habra i 
Terpica, ’kiedy p. redajktdir zaczął ponownie pize- 
mawiać AÂsaczą’- się tak dkr^pny niepp&sahy Aiprost 
hałas na sali, ż© prayfońdca ©nd-ecteii, p. Pod. 
górski', zbladłszy, jaik ściana, pdgasił śAvdece, 
stojące na stoi© prezydjalmjim i, cświiadczywszy: 
„wiec -rozwiązuję wskutek tego, że lewica nie chce 
dopuścić do Oihrad nad najpożyleczmiejśaemi spra- 
wianni narodowemi'4, zwrócił się do członków Zw. 
Lud. - Naród, z zaproszeniem ma godz. 6-tą na 
,herbatę4', gdzie maja się rożstrzygać kwesłje ta­
kiej czy innej „polityki na 1921 rok '4 (sifcl). Wiec 
zakończono uchwaleniem rezolucji ptżeciwko Se­
natowi i  pos om Kruczyńskiemu i Swatawskiemu, 
którą to rezolucję sala ,po odwrocie ©ndecikiim je- 
dnogMśruce uchwaliła. Dotom odśpiewano pleśni 
rewolucyjne: „Gdy naród do boju44 i „Czerwony
sztandar44.

E o z s M a i ą j b ś c L
JProjekt ustawy o fctwrtVLyjkcw cm noszeniu... 

spodni. W senacie terytój^alnym na Wyspach Fili­
pińskich senator Santo® ptraediożyl projekt ustawy, 
według którego ludność nujgika w-ysp oboiwiązaną 
ma być pod karą ciężkiego Awęzłemia do noszenia 
apouni w miej'scach pmińbanych. Ih-ojekt ten spotkał 
s.ę z ostrą opozę^ają w saamcl©—odnośne prawo by­
łoby bowiem ograniczę ulem osoiblstej wolności Fi­
lipińczyków.

W rezolucji, zgłoszonej do projektu ustawy, 
znajduje się wezwanie, aby rząd zakupił większe 
zapasy spodni i następni© zącpatrywal w nie męż­
czyzn.

Listy do fteMcji.
W sprawie pomocy lekarskioj dla łramzcajarty.

Szam. Towarzyszu Redaktorze f 
W imię sprawiedliwości i słuszności, prosi­

my o umieszczenie poniższego sprostowania:
W liście do Redakcji „Robotnika4* z dn. 10. I 

r. b„ wyczytaliśmy notatkę zastępcy komisarza 
Kas Chorych m. Warszawy, p. Pawłowicza, który 
pisze w te słowa: ,,W sprawie tramwajów mogę za- 
zaaczyć, że wszyscy lekarze tramwajowi, w liczbie 
16-tu, z naczelnym lekarzem, d-rem Rychterem, po­
zostają nadal na swoich stanowiskach i dlatego 
dziwnem jest, w jakim celu Związek Tramwajarzy 
miałby uchwalić konieczność przywTócenia po­
przedniej opieki lekarskiej, skoro się w niej nic 
nie zmieniło’4. Wobec powyższego, Związek Tram­
wajarzy wyjaśnia, iż jeżeli się do tej pory ,,nic nie 
zmieniło**, to tylko dzięjjj stanowisku, jakie zajął 
Zarząd ZAviazku. Zarząd ZAviązku pomny, że ze 
zdobyczy klasy robotniczej njc uronić nie wolno, 
popierając Kasy Chorych, żąda jednak utrzymania 
tych świadczeń, które miał poprzednio, t. j. 100 
proc. płacy za czas choretoy i to od pierwszego dnia.

Co zaś do lekarzy, to Zarząd Związku jest 
poinformowany, że ci mają posady tylko do dnia 
I-go kAvietnia r. b.

Wyjaśniając rzecz w tych kilku słowach, Żarz. 
Związku, pomimo twierdzenia p. Pawłowicza, jest 
zdania, że jednak „coś się zmieniło4*.

Pozostajemy z proletarjnckiem pozdrowię-
niem

Zarząd Zw. Zaw, Prac. Tramw. Polski

w y j a ś n i e n i e .
w  związku z ogjiijsaomą w Nr. 316 JRoibotnika" 

interpelacją Klubu RfS. — Biuro lhmsoiwe M. S. 
Wojsk, przesyła nasfejautisia odpowiedź, jakiej u- 
<Jzlie3ał p. Minister Stphaiw wjskow'ych:

Rozkazem Avojkkwogo kteroumictwa Bud. Nr. 
42 z dnia 22 paźdz. r. ub„ paEeniesicno U  pionie­
rów kompanji robotniczy Ni? h  av Bucku do kempa- 
nji zapasoiw©j Nr. 1 w* Wielkiej Wsi, Pionierów tych 
nie przyjęła kompaa^ja zapasowy Nr. 1 mio dlatego, 
jaikoby byli źle umundurowani, ale z powodu nie­
formalnie wystaAVlonych dokumentów przez kompa- 
tnję robotniiczą Nr. 9. Kiedy poczyniono konieczne 
poprawki w dókumesitóeih, 5 pionierów z rocan. po­
borowych udate się natychmiast po raz dirugi do 
miejsca swego przeznaczeni®, natomiast 6 innych, 
kolejarzy, powołanych aa1 mocy ustawy o świadcze­
niach ATOjemnych, zdtjgfo csteatecyjnie swoj© mun­
dury, jakie posiadali jjpokupantech to. zaboru prus­
kiego, sehniwaiHi je <Jo ktrferków i  ośwriadczyM, że 
ni© pójdą dalej, póK nie otrzymają nowych mun­
durów. Wobec oporll, jSki StaAilali żołnierze, do-i 
wódca fcomp. mnuszaaJUtoyt^wyffiać rozltaa aresztoiwa- 
nia Ich, a  painieważ przy tamtp. nie było aresztu, mu­
siano odprawić ich do aąesztji kompanji miasta, któ­
ry oddalony był od kwater Ićompanji zaledwie o kil­
kadziesiąt kroków. Zaznaczyć należy, że w tych cza­
sach żołnierze ma froncie "walczyli we wlasnj-ch cy- 
wilnych u'braaiach, a kolejarze wspomniani', jako to. 
ATOjskoAvi niemieccy, posiadali zupełnie dohre mun­
dury niemieckie. Cafe zajście więc, wywxlam© przez 
ni<h, nasuwa sitlne ppjjejraeme romyśloej prowoka-
±  4 _

C Y  WlŃL, % Kratńcsslii.
2 Dwa prae^®tawieaia

o  4 -« s | i  8 - e J
O je d n a k o w y m  Ud^lal wszyst­
kich atrakcji i BlM-SOflrl w now. progt. śmiechu.

O 4-ej dzieci płacą połowę.

Zycie pspiarGze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Ruble dumskie w DtKiO — 9S—108—102, Ru­
ble dumskie w 250 — 82—-86—S3.

Dolary St. Zjedm. 838—f50. Dolary kanadyjskie 
680—630. Franki francuskie 53.50—52.50. Franki 
belgi jstcie 58.50—55, iĆBamfci sawąjcairsikie 141.50— 
128. Funty sztei-liingi 3380—3J80. Marki niemieckie 
1320—1200. Korony; ansfajackie 138—1261, czesko- 
słowackie 11—10, szftvedz. 102—178, duńskie 156— 
140, norweskie 153—143. Lej© rumuńskie 13.25 — 
12. Liry Avlosikie 32—30. Marki fińakiie 25—22. Flo­
reny holenderski© 2(86—272.

Straty większej własności z powodu inwazji 
bolszewickiej.. ZAviązek ziemian rozesłał kwestio­
nariusz do swych członków z szeregiem pytań, 
związanych ze stratami, ponies: one mi przez więk­
szą własność wskutek inwazji bolszewickiej.

W świetle odpowiedzi na kwestjonarjusz stra­
ty te przedstawiają się jak następuje:

Stracono koni w powiatach: Pułtuskim — 4125 
sztuk, Płockim — 3000, Ciechanowskim — 2000 
(1800 kompletnych uprzęży), Rypińskim — 325, 
Sokołowskim — 600, Sierpeckini — 2190, Chełm­
skim — 140. Straty w bydle: Pułtuski — 1320 set., 
Płocki — 2000, Ciechanowski — 2500,—Rypiński— 
75, Sokołowski — 700, Sierpecki — 613*, Chełm­
ski — 17. Straty w łrzodzte: Pułtuski — 480 świń, 
Płocki — 2000 świń, Ćieehainowshi — 1500 świń, 
500 owiec, Rypiński — 30 świń, 450 owiec. Soko­
łowski — 80 świń, 2560 owiec. Sierpecki — 430 
świń, Chełmski — 118 śwóń i owiec. Straty w zbo­
żu: w sześciu powiatach, prócz Chełmskiego, zare­
kwirowali bolszewicy 720 wagonów.

Wskutek inwazji meatosiano w pow. pułtus­
kim 50 proc., Płockim 30 — 40 proc., Ciechanow­
skim — 70 proc., Rypińskim — 30 proc„ Soko- 
łowSum — 25 proc., SierpecMm — 50 proc.
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W y d a w a n i e  D e p u t a t ó w .
Miejska Komisja Kwalifikacyjna do spraw dodatkowej aprowizacji robotniczej zawiadamia. Iż 

z powodu trudnej sytuacji aprowizecyjnej, dotykającej ogól ludności, deputaty przemysłowe za pa ż- 
dziernik r. ub. muszą być tymczasowo wydane w normie zmniejszonej, a mianowicie:

§ f .  m ą k i  p s z e n n e j ,  3 f .  k a s z y  j q c z m i e n s i e j ,  I f« k a s z y  ja g ia n e j
oraz w zwykłych normach i 1/* p ą u z a k u  i l ‘/i *« c u k r u  b i u i c ^ o .
Artykuły te, z wyjąlkiem mąki, wydawane będą przez Miejską Komisję Kwalifikacyjną od dnia 

17-go b. m , mąka zas przydzielana bęaz.e w nnaię otrzymywania transportów z Gdańska, przyczem 
przedewszystkierr. uwzględniane będą zgłoszenia zakładów przemysłowych, zatrudniających po lUO 
robotników oraz kooptratyw, icpiezeiiiu ;ąiych najmniej do drobniejszych zekiauow prztmysluwych.

Dyspozycje na deputaty wydawane będą codziennie od godz. b rano do IZ w południe w po* 
rządku następującym:

17 stycznia — A, B i C 22,.stycznia — P i R
18 „ — D. E i F 24 „ — S
1J „ — G, H i J  25 „ — T i U
aO „ -  A, L i Ł 26 „ — W I Z
21 „  -  M, N i O

w biurze Miejskiej Komisji Kwalifikacyjnej do spraw D. A. W-l Zaopatrywanla-RymUrska 3, pok. 62.

Kronika*
11 ciągn ien ie  M iljonów ki. W czoraj w K asy­

n ie  urzędu! ozem ua Nowym św iec  e 67 odbyło 
*ię ciągn ien ie  je d e n a s te  mi-ljonówitu

Z ko la  wyszły uaatępująee n u m ery : 
0,270830 
1,900,738 
2,272,765

Wszystkie trzy sp rzed an e  do P oznan ia .
Chleb. Od poniedziałku, da. 17 b. m. do 

Itoboty On. 22 b. ui. w łącznie będzie sptzeda- 
■wano: ua kupon tu. 8 —2 I. ch leba pszenne­
go po m. 8.5b za iun t, lub 2 lun . iy tn . p o  tu. 
7.60 za funt.

K upony chlebow e 1-ej d ek a d y  nr- 12 i 
14 u tiaciły  w artość z dn . 15 b. tu. w lą czute i 
reaJizuw arte m e będą.

— Kupony chiebowe 1-ej defcady Nr. 12 i 14, 
ważne są na ehleb do d. 15 b. ni. włącznie i reali­
zowane będą przez punkty Uik na cli lob pszenny, 
jak 1 na chleb żytni, bez różnicy numerów kart 
żywnościowych.

Cukter. Kupon nr. 13 ważny jest na cuikier do 
dn. 15 b. m. włącznie; na kupon ten sprzedawany 
będzie cukier biały w ilości 1 f. za mk. 80, wy­
łącznie w następujących sklepach miejskich: Do­
bra 64, Leszno 12, Żelazna 54—56. Murauowska 8, 
fc talowa 46, Wołowa 48 Eprzedaż cukru na m. sly* 
czeri rozpocznie się w dniu 14 b. m„ przyczem wy­
dawany będzie na kupon nr. 7—1 funt cukru białe­
go za mk. 30. Kupon Len ważny jest do d. 1 lutego 
r. bież.

Sól. Sprzedaż soli rozpoczęto na kupon nr. 6, 
wydając po 2 f. soli ciemnej po mk. 2.85 za funt. 
Kupon ten ważny jest do do. 1 lutego r. b.

Wyjaśnienie w sprawie „East Espressu". — 
Wydział Prasowy M. S. Z. prosi o zamieszczenie 
następującego sprostowania:

Wiadomość, podana w nr. 14 „Robotnika" z 
dnia 15 stycznia o tent. jakoby p. Minister Spraw 
.Zagranicznych, ks. Sapieha, byt współwłaścicielem 
agencji praso w ey East Express, jest me-prawdziwa.

Do Pisany Polskich! Na zbliżający się , ty­
dzień Górnośląski, Obywatelski Komitet Wyko- 
Łswo/.y obrony Państwa wznawia dziennik-piakat 
(•Strażnica" i rozsyłać go będzie do wszyskich 
jgruim i parafji całej Polski. O. K. W. 0. P. prosi pi­
sarzy polskich o nadsyłanie krótkich (nie wyżej 
50 wierszy) artykulików, aforyzmów, uwag i t. p.,
*  wiązani y eh ze sprawą naszą wogóle, co ubarwi i 
urozmaici pismo, zaciekawi lud i  zachęci go do 
czynu. Te min zarazi

Adres: Warszawa. Kredytowa nr. 4, obywa­
telski Komitet Wykonawczy Obrony Państwa 
Strażnica.

Rejestracja Górnoślązaków w Kongresówce.
Ifinisterjuin spraw wewnęirzuych poleciło wszyst­
kim guiiuom udzielenie pełnej pomocy osobom de­
legowanym przez komitety plebiscytowe Górno- 
śląak.e dla przeprowadzenia ponownej rejestracji 
Górnoślązaków, zamieszkujących na terenie b. 
Królestwa Polskiego. Untiny winny dostarczać de­
legatom potrzebnych środków transportowych, 
•prowadzać uprawinionych do glosowania Górno­
ślązaków do kancelarji gminnej lub powiatowej f 
legalizować wszystkie wpisy natychmiast.

Dostarczanie mleka dzieciom. Począwszy od 
dnia 1-go stycznia, dostarczali e mleka biednym 
'dzieciom naszego miasta, ulega reorganizacji. Do- 
śyobczaa wydawały je pijalme Polsko-Amerykań­
skiego Komitetu Pomocy Dzieciom, oraz pijalm© 
Ławr. Komitetu Rozdzielczego. Obecnie ałteję tę 
prsejęly stacje Mleczne, urządzone przy kuchniach 
P. A K. P. D., oraz Stacje Mleczne Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci. Mleko wydaje się jedynie dzie­
ciom do lat 8. Matki, chcące, ażeby dzieci ich ko­
rzystały ze stacji mlecznych, winny zgłosić gję do 
B<ora Stacji Mlecznych (Krakowskie Przedmieście 
er. 64) i przedstawić tam metrykę dziecka, oraz 
zaświadczenie właściciela domu. Biuro to przyjmu­
je opłatę za cały miesiąc. Cena porcji — go fam

W sprawie statystyki etanu zatrudnienia w 
przemyśle. Wobec błędu druku w tekście rozp. 
Kaóy Ministrów z dn. 18 października lttżo r. w 
przed mince statystyki sta .u zatrudnienia w prze­
myśle (Dziennik Ustaw 115 z dn. 20 grudnia 1920 
**.), Gówny Urząd Statystyczny zwraca uwagę pa­
nów IV aśeicieli, względnie Kierowników zakła­
dów górniczych, bu inic/.ych, fabrycznych, oraz rze- 
mieśln czy eh, że obowiązek zarejes! rowanda sję u 
Waściwych inspektorów Pracy, oraz obowązep 
przesyłania sprawozdań sitatyslycznych do Główne- 
go Urzędu Statystycznego dotyczy wszystkich pad- 
stwowych. komunalnych i prywatnych (stałych, 
łub sezonowych) zak’adów przemysłówych, o ile 
posiadają one motor, (bez względu na siłę motoru) 
iub hde posiadając motoru, zatrudniają więcej niż 
pięciu robotników.

N ©zbędne druild właściciele, wzgl. kierowni­
cy zak-adów, mogą otrzymać od właściwego Inspek­
tora Pracy (w byłej Dzielnicy pruskiej od inspek­
tora przemysłowego).

Główny Urząd Statystyczny zw-raca uwagę, **
7 stycanm up'ywa termin przesyania sprawozdać 
do Głównego Urzędu Statystycznego za miesiąc gru­
dzień. ,

Obowtią zek zarejestrowania *ię u Inspektora
Pracy (łnsp«kU)ra Brzemys owego) upłynął już dn.
8 stycznia. Zwraca się uwagę na skutki karne wy­
nikające z niewypełnienia obowiązku rejestracji, 
lub obowiązku przes-aima sprawozdani* w terminie 
właściwym.

Paszporty Ukgraaiene dla akademików. W spra­
wie wydawani* paszportów zagiaJidczuych uczinom 
i akademikom, celem ukończenia przez nich szkól 
zagranicą. Biuro Prasowe M. 3. Wojak, komun ku­
je, że pozwoleń na wyjazd zagranicę w takich wy­
padkach udzielać będą odnośne PKU., jedynie wy­
jątkowo nu podstawie należycie umotywowanych po­
dań, popartych rzeczowymi dowodami. Przy wyda­
waniu zezwoleń na wyjazd zagranicę uważać nale­
ży za motywy godne uwzględnienia: stały poeyi ro­
dziców’ zagranicą, brak odpowiednich szkól w kraju, 
daleko już posunięte slildja w szkole zagranicznej i 
t. p. W razie wątpliwości, będą PKU. przed wyda­
niem pozwolenia na wyjazd za granicę zasięgać opi- 
uji DGG„ względnie M. S. Wojak. (Sekcja Pobor. 
i Uzupełnień).

(a) Ograniczenie w prłyjrnowanfu urzędni­
ków. Zarząd terenów przyfrontowych poleci! sta­
rostom powiatów wschodnich wstrzymać angażo­
wanie uowych urzędników do Instytucji państwo­
wych bea różnicy ich stanowisk i klas. Wszystkie 
nowe nominacjo urzędników polecono przysłać do 
Warsza wy.

(a) Zimie siewne. Zamówiono przez Miai- 
sterjum rolnictwa w Poznańskiem zboże siewne 
dla powiatów zniszczonych podczas -zeszłorocznej 
inwazji bolszewickiej do tej pory nie nadchodzi, 
nie bacząc aa wpłacenie przez miniaterjum 40 mil. 
marek i dostarczenie wymaganej Ilości wagonów. 
Miuisterjum zwróciło *ię do władz poznańskich z 
prośbą o zmuszeń.© rolników dostarczenia zboża i 
wykonania zobowiązań.

Wystawa w kamienicy Raryczków. Wystawa 
„Tempore belli", zorganizowana, jako wystawa 
Towarzystwa Opieki nad zabytkami przeszłości w 
kamienicy Baryczików na Rynku Starego Miasta, 
jest b. piękna i ciekawa.

Wystawa otwarta jest codziennie od 10 do 3 
pp.. w niedziele zaś i święta od 10 do 5, za niską 
opłatą 20 mk. za wejście.

0 tlczy! Tuwima. W środę, dnia 19 stycznia, 
odbędzie się w sali Tow. liyg.euicznego (Karowa 
nr. 31). odczyt p. Juljiuia Tuwima na temat; „Walt 
Whitman*’.

Rozstrzygnięcie konkursu. Na konkurs arty­
styczny, agHKtóouy pizez biuro Fropagaudy W e 
wnętrziuej bu szkic plakatu, mającego szerzyć zro- 
zum.enie wartości morza dla Polski, nadesłano 40
projektów.

Sąd konkursowy przyznał 1-szą nagrodę w
kwocie ódOó mk. p. Henrykowi Uzientble za pro­
jekt, przedstawiający godio Rzeczypospolitej i Lwa 
Pomorskiego na tle morza. Drugą nagrodę otrzy­
mał prof. Wincenty Wodzimowaki za szkic „Czu­
waj, orle I*’. Trzecią nagrodę przyznano p. Emilowi 
Lmdenuuiowi.

Plakaty oienogrodzone mogą być odebrane 
przez autorów w Biurze Propagandy Wewnętrznej 
w godzinach urzędowych.

Wieczorek taneczny, Jutro o godz. 7 wlecz. w 
ea teach  Stów arzytszeiaia Techników ~  Cei’ikr. Kom, 
KuK.-Ośw. pracowTi. poez i telegrafów u.rządam na 
dochód KoJo..ji letnirh, herbatkę towarzyską. Tańce 
prowadzać będzie batetnrietTz Choj-ccki, przy dźwię­
kach arlys'.pi^aifgo kwarletu. Wątpić nie należy, że 
salony Techników na harbace wypełnione będą do­
borową publicznością po brzegi. Poozstale b ile ty  
nabywać można w kanie przy wejściu od go te. 6 w.

(n|ł Zanunhy samobójezo. Przy ul. Milej nr.
68 otruła się airszencklem 22-l©t.iia Chawa Listowa, 
przy mężu, którą, po udzieleniu pomocy, pozoeia- 
w i on o na micjecu.

— W domu nr. 23 przy ul. Okmjwtwej otruła się 
kreozotem 19-J«tnia Gze^awa l\xiJioi>-kii, którą po­
gotowie przewiozło do domu. /

— W domu nr. 6 przy ul. Orlej otruł się jody­
ną 15-letni Feli ks GuVrmtm, Wóro^jo, po udziele­
niu pomocy, pozositawiono na miesjcu.

(m) Samobójstwo. 30 letnia Józefa Sieradzan, 
która wczoraj rano, po n eudainewn uduiszeuiu s.ocury 
swej, Marji Fair’asaewsikiej przy ul. Alairjeinsziailt 
er. 27, napi.ą s.ę, w celu samobójczyni, esencji 
cciow ej. żuniria w sapittalu św. Rocha.

(m) Napa,! rabunkowy. Siedmiu uzbrójouych
w rewolweiry zbójów aokonało napaitu na m.em,xa- 
nie Szczepana few\erc?.ewskiego na sz.e.e Radży- 
uiijisk ej nr. 28. Steroryzuwawszy dcmowiników, 
zbóje zrabowali g.>lóvpkę, ubrania, b ie lz ię  i t. p. 
wartościowe rzeczy, poczem uc.eikli w stromą unsy- 
p«u kolejowego. Wsrtóścń zratm-wamych rzeczy Swier- 
ozewaki aarazie nie może określić,

(m) Kradzież w szkole. Przy ul. Mokotowskiej 
no-. 6, i  sjmtui szkoły państwowej int. pp. Wawel, 
beuga i S. Rotwanda. skradz ono Józefowi Maikow- 
stkiemu (Wie .Tm ut. 60) bekieoŁę na czaimy uh bara- 
aa 'h , var'cioi 2d,0o0 mik.

(m) Aresztowania. W ciągu doby ubieg!ej a- 
msifowanu zostali: Michał Pietrzak (Rakowiecka
nr. 29), dmzorca w ięzkna  mokotowskiego, oskarżo­
ny o piuszttMU'ie w obieg fałszywych banknotów, 
pochodzących i  kradz.eży z tegoż więżeniu; Szm- 
ma Liberum1,! (Smocza nr. 55/, schwytamy na go­
rącym uczyinicu kradzieży poitlelu v. tTeinwuju z 
kieszeni ubrania Irany Kurzy ink.e j ; Marjamte Ku- 
baszówcika (Nowosielska nr. 8), schwytana na goy 
Dicym uczynku kroc.z.eiży W mieszkaniu Agnieszki 
Swuątek proy ul. CBemiakowakiej tu. 95; SUnisaw  
Kłosowski (8 en i, (orska nr. 12), o-sk3rż<my o iwu- 
zeństwo; Juljan Szulc (Towarowa nr. 25). podej- 
rzany 0 wtipo uuziai w kradueży z la bryka p. f. 
nGwioch i Pnłst'*.
p . (m) Kradzieże na kolejarh Na stacji VVar3zaivra- 
uiów-ina-ToMiairowa zo alFadów kolejowych ukradzio­
no Uki9 tuńit. słonaiy i sad,a, wnrtości 150.WX) ntk.

2 trzech wagonów na tejże stacji akradz.o-o 
kroaiy uuxji^aue, wartości 140,(X)0 mik.; tren-a 

aroeEyńsk: ej z Grodna akradKione walizką, arwio- 
rającą ubrani* i biżuterję. ogólnej waności 60.14)0 
uuk., Ju.jaiuowii Wuygardoiwi iS,u,oil.,a nr, 22) suira- 
uii-iMłj w jłocaiskau, li klasy wa.6Jsę z uhran em 
wc/jsusowem, 3 miljonówki i mne u.ro^ aa/., ogoinej 
wwhteci 100.000 mik.; Siefanji P ietruv.ewma z Ma- 
lopolski skr.i Viouo wsi zką z ubraniem •' r .eli»nę 
wartości ZO.O0G' uuk.; Ketu>bji Dorujiz z Ma o, ol ki 
skradziono waitizikę z ubrameim i  ihuenii rzeczami, 
wartości 80.000 mk, ................

Z sądów.
Pod wp’ywcm Sherloka Holmes'a.

G.osoa przed kilku laty kz-adzież z okina wysta­
wowego Kauioru L, iuachoubauma przy ul. M&rsaai- 
kowoiiwej za pomocą podsitępinago w yw oaaa pupio- 
t-liu uiiczuiego przez pjó-i-UŁeinie peiaru pod » yny 
tnaucwajowe — bjia przedmuioctai sprawy w Skuzie 
pwaoąu 3 okręgu st. m. W arszaw y.

Jaiko oskai.eJi, m.eid suauąć przed Sądem dwaj 
b. nesniuwie szkól Re4a i Routaltra, 17-to i 18-teiai 
ódjńetaiw kieansikr i Edward Szawtowaki, którzy 
na siedzt-wte wolępfiem, prowadaonem jeszuze przez 
wiauze oStupacyjue n.eiaieclEe, pizyzuali ąję do wi­
ny. Myul o kradzieżach powsta-a w naazjTh gło­
wach — mówią ci m odziieniaszikiiwie, mawskri ś ze­
psuci — pod wijdywem książtk treści kryminau- 
stycznej, w rodzaju ,-Slierloia Holmes a". Ks ąż- 
kj te pochiamłalioiiiy z zaeiiwyteju i cpu wic daliśmy 
sobie ze szczególnem r.amaszcsieniem dzieje i czy­
ny zbrodnicze, tak aw. „włamywaczy użeintelme- 
iiów*‘, kiórzy drogą rozmaitych wyrafinowanych 
szżuczek i pmtsiępów pon.aażaii swe zasoby m«- 
terjaune po io, by j-e później rojdi.ć inslyt-ucjicun spo­
łeczne- fi IcinTroipijny-m, luib ofidtaielmym jeJinoskum, 
pozbawionym środków do życia. 1 aasue zruiiary 
in.e były itiue. ChueLAmy stkiadziono u M. p.emią- 
uac rowdać biednym. Jest to ula nos wienka zagau- 
ka, skąd policja uiugpa wipońć na Kup naszjch ezy- 
now i tent uwcamowuwić dalsze dailaiauia

Dałej z ca ą  arob,a:iigiovros».ią i koieyao opowia- 
dau z.on./yu.yi, j„k wyn\,na,i prbos.ąpei-wo, uk j.po- 
ctz,oliu wwe role, yds póL.iej rzuind je pnd 
przygotowania petard, jeik później ruucnU j e . pw>il 
bćegusący tramwaj, by wyiwo«*ć pop och i abiegowd- 
siko, a w’ tym czasie karzys.ać z zojii eazaruia i rzucić 
s.ą na wysiawę Machomuatuma, enąd wyciągnęli 
zOuO mik. ,

W czasie powstawania na wolności za poręcze­
niem dzraoka, Z ©liński watąpit by! do wojska i ja­
ko kapral 4 pui'ku uiurtrw w 1919 r. ouhył katupa- 
rtyę przeciwko bolszewikom i w tej kamp./nji naba- 
wii się choroby piersiowej, ws-kntcik czeuo rgdzma 
wysta a go na kurację za granicę, gdzi© i óbecnie 
się ziriąjituje.

Duiosząc o tem pisemni© Sądowi, dziadek-porę- 
czyc-ed proni o odioczeiiiie sprawy, gdyż przerwanie 
kuracji mogłoby ujeninće wpłynąć na zdrowie eh op- 
ca; sprawa nie jest pito*, gdyż szkoda, -zrządzona 
MachonbaiUUH/iwii, została pokryła; obeouie zaś, wo­
bec nader uciążnwy.h w^r-unkow ko.nui^-kac. ja \\li, 
trudno byłohy w cćmju kilku doi spraw adaić ostor* 
żon ego.

Pop.atem dziadek-poręczyciel powołuje się na 
chorobę o.ca askairzomego, który zmarł w szpltaru 
ula umys owo chorych i dowodził, że i Zd&isikjw Z. 
jest niedoroawiB ętym psychic..n.'e i że, sądząc z 
jogo ca ego zachowania się, nie rocumral tego, co 
czyni.,

Sąd pokoju (sędzia Urbanowicz) sprawę odro­
czył i, wyznaczając tormin nowego pc-skdzan'a w 
t&j sprawie na luty r. t/„ jednocześnie p<»t«inowit w 
razie niestawienia się oskarżonych i w tym nowym 
tecmime, sprowadzać ich pod pjzymusem.

Teatr  i Muzyka.
TEATR ROZMAITOŚCI. „O rlę" E. Ros-tanda.

D ram at te a  poety francuskiego wciąż jest 
żywy i ciągle jeszcze wzrusza, Rosiand. bo w ero 
uderza w uim  w stru n ę  na jsiln ie j brzm iącą w 
charak te rze  łraucuskm j — w poczucie dumy 
narodow ej i dzie/ow ej chw ały. N e  je s t on 
rów nież obcy polskiej psycitiie z pow odu b u ­
skiego, ścisłego związku między P o lską i F ra n ­
cją za N apoleona. N apoleon je s t taksam o bo­
haterem  poezji francusk iej juk  i polak,ej. Ni­
gdy o ni tu n e zapom ina nasza poezja, wciąż 
mnożą s ię  stu-dja historyczne o tym najw ięk­
szym wodzu i praw odaw cy dziejów  współczes­
nych. S iad i nieszczęsne losy k tó .a  rzyumk ego, 
syna N apoleona, budzą odzew  w duszy pol­
sk ie j, zw łasz za, że ks. Re chstadzki był w nie­
woli i został w sposób wyraLnoW any dop ro ­
wadzony <lo śnuerci przez H absburgów  i ks. 
M elterni ha. Ja k że  ma n ie budź ć za in tereso­
w ania ten d ram a t, w którym  w łaśnie M-etter- 
nich g ra  rolę kala napoleońskiego orlęcia. Tea 
sam  M etlerm ch który z lubością m aczał ręce 
w krw i polskiej w r. 184(5. W ęc  „O rlę '4 może 
n ;e w zruszać tylko ludzi, kiórzy przebyw ają w 
sferach czysto ,,artystycznych", pozbaw .onych 
wszelkich związków z życiem swojego narodu . 
Z w łasz za, że „O rlę", nie będąc w praw dzie 
d ram a tem  arcydzielnym , w yrasta  jed n ak  wy­
soko ponad śm iecie rep e rtu a ru  francuskiego, 
k tó re  s ę  u uas z p redy lekcją i aż nazbyt często 
w ystawia. U iów na w ada „O rlęcia" polega ua 
b rak u  proporc j; sil zm agających s ię : — chory 
chłopak i potężny zbój. W ynik po jedynku m ię­
dzy synem  N apoleona a M elenm chera jest 
z góry w w yobraźni widza przesądzony na nie­
korzyść słubego orlęc a , k tóre ani razu nie po- 
kazu .e  pazurów  napo leońsk ich  przebiegiem  u 
opraw  y.

D ram at R ostanda odegrano ze s ta ran n o ­
ścią tro sk i1 v.ą. Seeuy z b o ro w e , np. obraz w 
końcu aktu pierw szego, oraz bal maskowy, 
były w yreżyserow ane znakom icie pod  w zglę­

dem  plastycznym  i ruchow ym . P opisow a ro la  
Osterwy — orlęc ia , budziła na widowni uspra- 
w edL w iony  entuzjazm . Ew.etna  ty rad a  sie r­
żanta F ren k la  ua tem at heroizm u żołnierza na- 
poleuhskm go w yw ołała burzę okiasJrów. Sto­
sunkow o n ik le  w ypaoia scena na polu  bitwy 
pod Vvagram. Spiskowcy m e um ieli otoczyć 
s.ę  alifloslerą spisku. Ś l czną syrw etę Marji- 
Ludw tk ' narysow ała  p. l i .  Z aho rska , a rty stka  
coraz widoczniej w ybijająca s ię  n a  scenie 
„R ozm aitości". T ra fn ie  postaw ił ro lę  M etter- 
ureha p. S iaszkow sk:, podkreśla jąc  zim ne o- 
krucieńslw o cesarsk  ego opraw cy, a le  za utalo 
[/rzepoił tę posiać posępnym  kolorytem , który 
pow inien uderzać w n ie j na p ierw sze wejrze- 
n e. U dało się  to  natom  as t w epizodycznej 
roli naczelnika policji p . O w erile.

Z. K.
Z FILH A RM O N II.

Z pośród ostatnich koncertów wyróżnił się 
szczególni© symfoniczny z przedostatniego piątku. 
Był to koncert piękny, zarówno dzięki programowi, 
jak i wyituu&mu. W programie znajdowały się: 
Kozyokit-go — uwertura do opery „Alouna Liza ‘j 
Kachmaniaowa Koncert fortepianowy c-utoll, Kar­
łowicza poemat symfoniczny „Stanisław i Anna O* 
ćwięcimowi©-*, wreszcie Echreckera „Verpiei ził 
einetu Drama" (wstęp do dramatu) — wszystko 
muzyka uroda i dobra.

Koncert Katiniiaiiinowa, którego ni© przy. 
pouiiuani so'bi© w Warszawkę w ciągu ostatnich 
dwóch sezonów, jest typową muzyką rachnianino- 
wowską i równie typową rosyjską. Tkwi w nim ca­
ły smętek, cala ponura meiamholja duszy rosyj­
skiej. Najsilniejszą w wyrazi© jest jego część 
pierwsza (nioderalo); dalsze stają się nieco mono­
tonne i mniej interesujące. Koncert ten zagra! E t  
Askennzy; niestety, nie zawsze można go byio u- 
slyszeć z po za orkiestry, która partję fortepiano­
wą miejscami przysłaniała całkowicie. Później na­
stąpi! Karłowicz. O Karłowiczu trudno mi—z re­
guły—wyrażać się inaczej, aniżeli z zachwytem; 
jeśli to może błąd, to się do mego otwarci© przy­
znaję*). Jakiekolwiekbądż bowiem wpływy lub 
reminiscencje wyzierają z jego dziel (—także i a 
„Oświęc.Linów’’*) — jedno jest zawsze zupełnie pe­
wne: w czystej krynicy jego natchnienia, nigdy 
nie widać dna; jego świeża, ożywcza w swej bez­
pośredniości inwencja, nigdy nie wysycha. Karło­
wicz — mówił tylko wtedy, gdy rzeczy wiście mia! 
coś do powiedzenia. „Stanisław i Anna Oświęci- 
mowie" — to legenda o tragicznej miłości brata i 
siostry przyrodniej, muzyka w zasa<ir!e programo­
wa. Ale program można tutaj spokojni© włożyć do 
kieszeni, a muzyki wystuęha się mimo to, a moi© 
właśnie dlatego, z inleusywnem napięciem do sa­
mego końca. Doskonała w niej instrumeutacja, pe­
wne jaskrawsze pomysły kolorystyczne, jeśli na­
wet są, nie wy pychają się — jak u Straussa, z tu­
petem na sam przód, choć niby Karłowicz właśnie 
na Straussie (,.L)on Juan**) się wzorowa! w tym 
utworze. Jakże często bardzo sumienni i równie 
oschli fachowcy z powodu podobieństwa figury 
muzycznej — nie umieją doczuć się zasadniczej' 
różin.cy w treści!..,

F. Schrecker należy do najmłodszych twórców 
niemieckich. Do niedawna jeszcze enfant terrible 
muzyki niemieckiej najostatniejszej doby — za­
czyna obecnie wchodzić coraz skuteczniej w modę 
i zdobywać sobi© krytykę szczególnie swemi dra­
matami. Wykonany ostatnio utwór jest —i ow­
szem — nie banalny: napisany z doskonaletn
znawstwem orkiestry, zwłaszcza jej kolorów i w tym 
względzie wyraźnie przypomina Debussy’ego; po­
siada urozmaiconą rytmikę i nie przykre, ale o 
krótkim oddechu — tnelodje. Być może, że z po­
wodu zmęczenia pod koniec koncertu, silniejszego 
wrażenia na mnie nie wywarł.

Orkiestrę prowadził po raz pierwszy w FiB 
hanmouiji p. Rodziński. Wrażenie —ogólne jakuaj- 
doiiatniejsze. Widać, ż© miody ten dyrygent w każ­
dą produkcję wkłada wiele sumiennej pracy.
(o d. n.)  ̂J. R.

*) P. dr. Jach'miecki osądza Karłowicza wca­
le powściągliwi© w swej „Historji muzyki pol­
skiej", (Warszawa, 1920, u Gebethnera i Wolffa),

OTWARCIE TEATRU „MIRAŻ"

Do nowoprzebudowanego, wygodnego, ob­
szernego (na 1200 miejsc), estetycznego gmachu, 
przeniósł się teatr „Miraż".

Na otwarcie dano 3-odstonową revue Józefa 
WóyciCKiego i ladeusza Frenkla p. L; „Apollo W 
Warszawie ‘. Utwór, choć niekiedy pozbawiony 
dowcipu i humoru, ma przebłyski rzetelnego talen­
tu literackiego. Frzegiąd obowiązuje zawoze cha-
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zakter a ituałaońd  1 scenicznośd, które wywrzeć 
mogą wtedy należyte wrażenie. Otóż tej spoistości 
„revue” nie posiada, numery jednak poszczególne 
(jak „Pal cię sześć” , duet Poduszki i Nasienia z 
muzyką Jaworskiego, zgrabnie napisany prolog, 
oraz przemówienie Wiarusa), szczerzo podobają 
się publiczności Salwę śmiechu wywołuje poja­
wienie się sympatycznego artysty miniaturowego, 
p . Dudzińskiego z przejechaną przez tramwaj gę­
sią deputatową. P. Grodnioki bardzo starannie wy­
reżyserował revue i z ekspresją dramatyczną wy­
powiedział, jako Wiarus „Odę do Polski”. P. Sre- 
brzycki wykazał doskonalą dykcję i estetyczne 
iniai ruchy, jako Apollo. Jego świetną partnerką 
byta utalentowana artystka, p. Zarzycka. P p .: 
Dowmunt (doskonały, pełen werwy i komizmu, 
jako Poduszka), Horski, Misiewicz, Baumanowa, 
Artówna (niezrównana Józia Staniczarka) i  Ko­
walska, tworzyli świetny zespól. Pp.: Gna-
towska, Cesarscy, Nowicka i Rybaczewska, wyko­
nali tańce z werwą. P. Ratold pięknie odśpiewał 
miłym swym głosem duet z Nowicką. Dekoracje

art. malarza Galewskiego estetyczne 1 efektowne. 
Orkiestrę dzielnie i  sprężyście prowadził kapel­
mistrz Jaworski. M. L,

TEATR POWSZECHNY. 
^Skowronek", sztuka w 4 aktach Ernesta Wilden- 

brucha, w przekładzie Gabryela Kempuera.

Ernest Wildenbruch, powieściopisarz i  nowe­
lista niemiecki, uznaje naturalizm w sztuce, obok 
nastroju sentymentu i  poezji. Tym „Skowron­
kiem”, opromienionym wdziękiem szczerozłotego 
humoru i  pogody jest Lena fizmalenbach, córka 
wdowy po robotniku fabrycznym. Wildenbruch 
stara się pogodzić warstwę robotniczą z drobno- 
mieszczańską, co udaje mu się do pewnego stop­
nia. Wzloty artystyczne „Skowronka” występują 
plastycznie, dzięki dobrej interpretacji aktorskiej. 
Artyści wniknęli w realistyczne postacie sztuki. 
P. Wacławski grał Augusta Langeothala z zapa­
łem i szczerością.

Dużo zacięcia charakterystycznego miał p. 
Puchalski w roli Gotiieba. P. Szyudlerówna dro­

biazgowo opracowała rolę Leny, traktując ją inte­
ligentnie, z naturalnością i wdziękiem. Pp.: Ró­
żańska, Szpakowska i Gorzkowstki stworzyli skład­
ny zespól. P, Staniewski dobrze oddał typ cynika 
Hermana, wpadając jednak niepotrzebnie niekie­
dy w: ton farsowy. M. L,

Z Opery. Dziś o g. %'A pp., po cenach zniżo­
nych, „Halka”. Wieczorem balety: „Gizela”, „Flet 
zaczarowany” i  „Divertissement” baletowe.

Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro „Orlę” Ros- 
tanda. Początek punktualnie o godz. 7 wiecz.

Teatr Polski, Dziś o g. 3 J/, pp., po cenach zni­
żonych, „Wesele Fonsi a ", krotochwila Ruszkow­
skiego. Wieczorem „Powrót”, komedja F le rsa  i 
CroissePa. ,

Najbliższą prem jerą w teatrze fobk im  będzie 
tragedja Wiktora Hugo ,Jluy Bias”. Następnie uka­
że się nowa sztuka Stelarna Żeromskiego „Biała rę­
kawiczka”. Trzecią z rzędu premjerą będzie „Ku­
piec wenecki” Szekspira w nowej inscenizacji.

Teatr Reduta. Dziś o godz, 3 pp. Szaniawskie­

go „Papierowy kochanek- . Wieczorem „W nudyna
domku”.

Teatr Maty. Dziś o g. 4 pp„ po cenach ztrtkh 
nych „Moralność parni Dulskiej”. Wieczorom ,J id u “a 
komedja A. Picarda.

Teatr Praski daje dziś dwa. przedstawienia: o  
godz. 3, po cenach zniżonych, „Bęben", Wieczorem 
po raz drugi „Ciotka Karola- .

Teatr Powszechny, Dziś dwa razy: o 4 pp. i o 8 
wiecz. farsa z francuskiego „Mąż w komorze”.

Przedstawienie abonamentowe w teatrze Po|- 
skini. Biuro Centralne Komisji Międzyzwiązkowej 
Kulturalno-Artystycznej zaw iadamia niniejszem, ii  
we wtorek 18 b. m. odbędzie się przedstawienie 
abonamentowe C. (grupa 11). Bilety wydaje biuro 
komisji od 12—1 i od 5—7 w., oraz przyjmuje no­
we zapisy. (Lokal: Bracka 18, Zw. Naucz. Sckół 
Średnich).

POKWITOWANIA.
Na p leb iscy t górno-śląsk i,

Wacław Wolski ink. 300.

|  U l r a ż Nowy-Swiat Nr. 43. 
Telefon 8-43 dawny.

2 przedstaw, o g. 7 i 9. A p o l l o  mWa r 9 z a w i  ©
M i J I P i O W
wr podziem iach G alerji 
L uxenburga. Tel. 217-52.

Kisr. ari.-iit. J. Boćzfcowslil
2 przedst. l-sze o g. 7, 
ll-gie o 9 w. Kasa czyn­
n a  od. 12—2 pp. i  od 5.

Przegląd aktualny w 3-ch odsłonach z prologiem 
J . Wójcickiego i T. Frenkla. Udział całego zespo­
łu. Występy gośc. W. Gnatowskiej pnm . Op. W.

z tidziaisni całego 
zsspeia.

l) jm m  iBUiGitaw” n s s .  2) „ l  asif
3) „Sylwester u pp. Kompas”.

Dziś o godz. 5-ej popołudniu
w Sali Rady Miejskiej

J e n e ra ł  NIESSEL
wygłosi konferencję

w języku francuskim na temat „MAROKKO".

Konferencję zagai w języku polskim Red. W. Rabski.

Po konferencji — MARSYLJANKA" i „ROTA".

Zaproszenia (po Mk. 100.— na cel Wielkiego Tygodnia Górno­
ś ląsk iego) w Sekretariacie  Komiteiu Wielkiego Tygodnia Gór- 
~  nośląskiego, Ratusz —  Urząd Przemysłowy. -------- --

i l i f i i lW lt  Sit
„ L e o u a r a 46
21 N ow y G w ia t 21

6 iotssr. reiiisz. MK. 40. 
U a  .  .  IŁ

P o r t  r e ty  
w y k w in tn ie  w y k o n a n e

lit. s e t  ima" u y l i a i
chor. w en. skórne i wiosow, ko­
sm etyka, kobiety i dzieci. M ar­

szałkow ska 148, tel. 113-70.

i l k l l ]  UjSilfOJ (1 l i s i ą
C h o ro b y  w e n e r y c z n e ,  s k ó r -  
( te , lu o v z o p lc io w e  out a —/ .  
N o w o g ro d z k o  I, t e ! ,  tił-3 4 .

Warszawa, Marszałkowska 95
Telefony: 231-66, 244-86 i  251-96 

P O L E C A :

KoBPBratywom, Stowsrzyszeuiom, Związkom Sejmikom i S l i p s
Towary: K o lo n ja in o

C uk ry i C z e k o la d ą
Ś led z ie  n a  b e c z k i  

Wysyłka koleją, M yd lą  i d o d a tk i d o  p r a n ia
A sekur. tran sp . F a s t y  d o  o b u w ia  i s z u w a k s

s m a r y  i o le ją .

. L
większych 1 a b r y k 1 przedsię­
biorstw handlowych. Artykuły te­

chniczne 1 elektrotechniczne.

Steiaa o W  Lii
b i > r s z . w « |  

I S a r s z a t h o  w b k a  2 5 .

K onkurs.
Magistrat m iasta Piotrkowa ogłasza konkurs na 2 posady la - : 

kdrzy: miejskiego I szkolnego. Pobory m iesięczne dla każdego we­
dle umowy do 10000 marek oraz deputaty urzędników magistrackich.

Zgłoszenia z odpisami świadectw I curlculum vitae przyjmuje 
Magistrat do dnia 10 lutego b. r. Wick nieprzekraczalny 45 lat

Prezydent miasta
J a n  H fa llas.

S w l e r a c b ę  1  s w ę d z e n i e  s k ó r y
usuwa w ciągu 5 dni

„Krem fi&ukuna*1
1) nie p lam i b ielizny — posiadając 

kolor m asra.
2) n ie  oblepia się  po ciel© — nie zaw ierając części s ta łych . 
8) w ch łan ia  się  całkow icie w skórę, jak  g liceryna.
4) posiada rnUy zapach.

A p t e k a  J .  u l .  F u r m a ń s k a  19.
Ż ą d a ć  w sz ą t iA is . 6850

Tanio! Tanio!
„ S p ó łk a  S w ofska."

tUH.A a SA 4 0 .  T o to ś o a  fcał-S8.

POLECA
Kooperatywom, Spółkom, Sto warzy azonloma

(dice. I g ł y .  S z n u r o w a d ła .  G rz eb ien ie .  
S k a r p e tk i .  P o ń czo ch y . Citusł«i.

P iś m ie n n e :  K aje ty . K w ita r ju sz e ,  Głów­
ki. O bsadki. S ta ló w k i.  A t r a m e n t  i t .  p.

ftlydła to a le to w e .

__________________________________________________ J a

W eepaitafiiicie iśs itlj Ijsnasawaj Kiaisji i i m
Środkowej Ulwy

wakująi
stanow iska

W ADMINISTRACJI SZKOLNEJ,
o r a z  p o s a d y

a) kierowników zakładów naukowych
b) nauczycieli, nauczycielek szkól średnich, zawodo­

wych, pow iłechnych.
Informacji co do warunków płacy, przejazdu 1 z a sa d  kwalifi­

kacyjnych udziela Biuro Informacyjne Tymczasowej Komisji Rza 
dzącej Środkowej Litwy, Długa 50, lY-e piętro, pokój 418.

■jJtŁ Jam  J& łapin
b. sta r. ortlya. szp. 8-go Łazarza. 
Uhor. w .n .ry c z u . 1 sk ó ra . K r4  
•w ra k a  81, Lei. 4 S -4 4 . 7059

„pdaliaa"
7  E l e k t o r a l n a  7  a . . . ™ . . . -

Egz. od 1905 r. T e l e f o n  183*73.

WIZYTOWE i BALOWE
BLUZKI, SPÓDNICZKI,

P O L E C A  MAT1NKI; SZLAFROKI,
SWLTKY i  ŻAKIETY,

WyKcnywa ą ofistaloDU z iła sn jc ii i pcwierz. maierjałów.
NAJNOWSZE FA5CNY. CENY FABRYCZNE.

ż ą o a c  w s z ę d z i e

mim imrni ™
s i ą p i ą  I I s t n l ą  b i . l i m ą  

a b u w i*  w s x o t k .  r v d s a j v ,  
s z ś r y  i k o o s

sprzedaje po cenach zniżonych

i w  [m ta1# l im  U h li
dawniej ADOLF BKUN I S-ka 
W a rsz a w a , F a s jż  S lm o n au  

Tel. 167-63.

UGŁU^ZtniM m m L

mim
icupuo,

’ffi'-Tb".A j* 'i i i i  - vS44
Pasta „feSAR f ** diięki swym własnościom chem ęzuym czy­
ni skórą odporną na wilgoć, zapobiega pękaniu I nadaje 

obuwiu piękny połysk.

fil i ih -a n  J| ślubne złote, sre- 
H/ uililjUAi brne, pierścionki, 
kolczyki, zegarki. Ceny baidzo 
niskie. Przyjmuje reperacje tamo 
dobrze. Stary znany zegarmistrz 
Gutinacher, Smocza 21, m. 43.
AlHta handlowe roczne, póho- 
nitiuR czne prot. Sekulowicza, 
nloim acjl udziela, zapisy przyj­
muje sekretarjat kursów codzien­
nie, Zoiawia 44.

nem

A k u s z e r k i

l i i i  i
1 pierwszorzędne zakłady położnicze p ie lę­

gnują ciałka n i s m o w i ą t  tylko

Ijfliii „ li i i  Siiliaia"
Puder leczy wszelkie dolegliwości skórne, mydło zapobiega lakowym.

Ot 2. luttiłlll A N A L IZ Y
C h o ro b y  s k ó r n a  1 w e n e r y ­
c z n e  i a n e l  z y  k r w i  n a  s y ­
f i l i s  ( H a a s e r m a n ) .  Ż e la z n u

# 4 , telef. 287-21 od 5—7.

Wydawca: Kada Nacz. P. P. S.

m o c z u , 
k a  1 u,

p lw o c in . B adanie k rw i  n a  
sy f i l is  od g. 1—3 pp. Laborat.

IH: (1. F s - o s a
b. a sy st, przy  szp ita lu  Virclio- 
va, R y m a r s k a  14, te l .  181-21.

Wydział Szpitalnictwa 
(Jasna Nr. i J Magistra­

tu m. st. Waiszawy ogłasza ni­
niejszym publiczną licytację na 
sprzedaż rzeczy po zmarłych w 
szpitalach, a mianowicie: w szpi­
talu Sw. Ja n a  Bożego (ul. Boni­
fraterska 14) dn. 26 stycznia r.b., 
w szpitalu przy ul. Złotej Nr. 74 
dn. 27 stycznia r. b , w szpitalu 
Sw. Rocha (Krakowskle-Przedrnie- 
ście Nr. 24) dn. 28 stycznia r. b., 
w szp. przy ul. Karolkowej Nr. 47 
dn. 31 stycznia r. b., w szp. Prz. 
Pańskiego na Pradze (ul. Panien 
ska Nr. luj dn. 1 lutego r. b., w 
szp. Sw. Ducha (Elektoralna 12) 
dn. 3 lutego r. b., w szp. Sw. La 
zarza (ul. Książęca 2) 7 lutego r. 
b., w szp. Wolskim (ul. Wolska 
4j dn, H lutego, w szp. Sw. Sta­
nisława (ui. Wolska 3.>), dn. 9 lu­
tego, w szp. Starozakonnych na 
Czystem (ul. Dworska 13) dn. 14 
iutego, w szp. Dz. Jezus (ul, 2e- 
lazna 4) dn. 16 lutego r. b. Li­
cytacja zaczynać się będzie zaw­
sze o godz. 9 i pól rano.

sztuczne, używane 
iiijiu jij plącę od 15 do 75 m a­
rek ząb. Krucza 42—10. Uwagal 
Mieszkania lo.

tiS JT a a lf tł litograficznego po- 
tiliisśy U.rilj szokuje Litografja
Sam uela Kona, Częstochowa, Do­
jazd 9.

do pisami* trśy vraa© 
różnych sysunaow , 

irtodaż, zam ian*, re­
paracje. Feli as  Kun, ó to ta  2 7, 
le ielua 204-84. Kujiu,jq również 
rosyjsaie, naw et zepsute. / ua3

kołodziejsko - stolarskle- 
iui.jall(ł go na prowincję poszu­
kuje fabryka 6 -d  Margunes, Wol­
ność 17.

najlepsze najtan ie j. C hrze­
śc ijańska  hu rtow nia  Woj­

ciechowski i B-ka (jaw io n a  27 
pod worze.

liii Dili ltl( m,°dy. kawaler, ener- 
U ijivilj.il giczny, znający się rta 
warzywnictwie, kwiaciaistwie i 
pszczelnictwie, z kiinoieluią pra­
ktyką zagranicą poszukuję posa­
dy od zaraz A. fo ltn ian , Doora 
As 53, m. 53.

t j a i j i  stdl, 6 krzeseł, szafę 
clUUiaH j  dęoową s p r z e d a m.
Śliska 24 37.

śltaiari. amskie.
bo w podwórzu, JerozolirnsKa 4 7 .

il3fli#f 8 azet/ -  tygodniki ,książ- 
rup iS l ki, w aku ia tu rę , kopjaiy  
iiUpU/0 i piacy najw ięcej. Mar- 
szatsow ska l i i ,  *woo w pod­
wórzu, tel. lo j- i j .

9.(1

7ISMJ do władz sądowych spra- 
- wy kunie prowincjonal­

ne, wekslowe, gruntowe, rozwo­
dowe o usynowiente, porauy o 
eksmisje, przepisywanie na ma- 
szynacn. Kanceiarja długoletniego 
praktykanta sądowego, „Pomoc 
i rawua” Krak.-Przeuinlescie 65

z fotogratji: 
olejny mk. 

ii,ij Sienna 13,
!Ju  Ptatek.

fSilld Lii kred- 
k o w y

fabryka pieców ka­
flowych w Mielcu 

Maiupoistod. Poszukuje ccpowie- 
ciziolnego palacza oo wypaiania 
kalli, piece zwykle, poiip ,e cize- 
wem i jednego warsieiowca do­
brego na robotę arooną.

Odbito w drukarni „Robotnika"- Warecka 7. R & tlaktor n a c z n ln y : d r .  R- B e r i ,


